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Ba straży
lado i Łezpieczeóstwa

Strażnikiem ładu i bezpieczeństwa publicz­
nego w Polsce Demokratycznej jest milicjant.
®Ńa pozór może się wydawać, że nie ma 

szczególnej różnicy między dawnym policjan­
tem a obecnym milicjantem. W istocie jest 
inaczej. Policja miała wprawdzie podobny za­
kres działania ale jej stosunek do społeczeń­
stwa oparty był na całkiem innych podsta­
wach. Praktycznie biorąc policja ochraniały 
i broniła nie społeczeństwo lecz reakcyjną 
klikę rządzącą. Policja nigdy nie pozyskała 
sobie sympatii ani poważania szerokich rzesz 
i opowiadała się zawsze po stronie uprzywi­
lejowanej mniejszości, a w dziejach walk 
o wyzwolenie pracującego'ludu zapisała się 
-jako bezwzględne narzędzie w rękach gwał­
cicieli woli narodowej. Niejednokrotnie do­
chodziło do krwawych rozpraw z „buntowni­
kami", protestującymi przeciwko wyzyskowi 
i samowoli przedwojennych faszystów. W cza­
sie okupacji Niemcy umiejętnie wykorzystali 
negatywny stosunek społeczeństwa do „gra­
natowych" i nie zlikwidowali policji na tere­
nach tzw. Generalnej Gubernii, lecz wespół 
z nią organizowali'najbardziej wyrafinowane 
łąpanki i nagonki na polską ludność.

Metody działania granatowej policji osła­
biły w bardzo poważnym stopniu zaufanie 
społeczeństwa do organów władz porządku 
i bezpieczeństwa publicznego. To niezaufanie 
pokutuje do dnia dzisiejszego i wyrabia Mi­
licji opinię krzywdzącą.

Z wyzwoleniem naszych ziem od okupanta, 
a równocześnie z ustalaniem nowego porządku 
społecznego wyłoniła się potrzeba powołania 
nowych organów, które bv'zaprowadziły w no­
wo budującym się państwie konieczny ład. 
Trzeba było zorganizować taki aparat, który 
zapewniłby wszystkim mieszkańcom kraju 
całkowite bezpieczeństwo życia i mienia, a jed­
nocześnie zabezpieczał dobro państwowe 
i opuszczone. Przy organizowaniu tego apa­
ratu obóz demokracji polskiej musiał zrezy­
gnować z doświadczonych i wykształconych 
na tym polu pracy — specjalistów policji 
granatowej. Nowe czasy domagały się raczej 
pociągnięcia dawnej policji do odpowiedzial­
ności za wyrządzone społeczeństwu przed 
wojną i w czasie okupacji zło.

Organizacją nowych organów ochrony 
i obrony społeczeństwa zajął się Sztab Armii 
Ludowej z gen. Witoldem na czele. Wyma- 
szerowując z lasów zostawili partyzanci A. L. 
na drodze do Lublina drużyny, plutony i kom­
panie, które zmieniały swój charakter bojowy 
i przekształcały się w opiekunów ludności, 
a w końcu objęły straż nad zapewnieniem 
społeczeństwu spokoju i bezpieczeństwa. Tak 
powstały pierwsze placówki, składające się 
wyłącznie z partyzantów, które po wkrocze­
niu do Lublina zamianowane zostały rozka­
zem D-cy Polskich Sił Zbrojnych ówczesnego 
gen. broni a obecnego Marszałka Polski — 
Roli-Żymierskiego — Milicją Obywatelską. 
Równocześnie dekretem z dnia 15 sierpnia 
1944 r. P. K. W. N. rozwiązał policję „gra­
natową".

W styczniu br„ gdy Wojsko Polskie wraz 
z Armią Czerwoną przekroczyło Wisłę — Mi­
licja Obywatelska dysponowała już batalio­
nami zapasowymi, idącymi1 bezpośrednio za 
linią frontu. Bataliony niejednokrotnie brały 
udział we walkach i częstokroć odznaczały 
się niepospolitym męstwem. Szeregi milicjan­
tów zasilali liczni ochotnicy z terenów nowo- 
oswobodzonych. Zaciągający się element ludz­
ki był różny: zgłaszali się ideowcy, ożywieni 
duchem patriotyzmu, w szczerym zamiarze 
służenia Ojczyźnie, inni dla chleba, a jeszcze 
■inni węszący za osobistą korzyścią. W zamę­
cie walk nie można było myśleć o selekcji. 
Dopiero później przeprowadzona czystka 
uwolniła szeregi milicjantów z mętów i osob­
ników o wątpliwych wartościach moralnych 
i etycznych. Usunięto również agentów reak-

Delegacja ZNP u Prezydenta Bieruta
Prezydent KRN oh. Bolesław Bierut przyjął 

delegację zarządu głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, która w obszernych wyjaśnie­
niach przedstawiła ciężką sytuację nauczyciel­
stwa. Delegacja, potwierdzając swoje wywody 
informacjami z terenu, wykazała, że skutki wojny 
w dziedzinie wychowania i nauczania są szcze­
gólnie dotkliwe, wyrażające się w wielkiej licz­
bie strat w szeregach nauczycielskich, w dużym 
zniszczeniu izb, gmachów szkolnych, w znacz­
nym podniesieniu się procesu analfabetyzmu w 
kraju, wreszcie, co staje się w tej chwili najcięż­
szym zagadnieniem pedagoga, w wielkim spusto­
szeniu moralnym w duszach młodzieży, w świa­
domości dorosłych, wykoślawieniu zasad etyki, 
spotykanym prawie w masowych wypadkach. W 
tym stanie rzeczy przed nauczycielstwem, prze­
jętym najwyższą troską o przyszłość kulturalną 
narodu, staje ogrom zadań, prac i trudów.

Ażeby wykonywać swoje obowiązki w stopniu 
zadowalniającym, aby skutecznie prowadzić 
dzieło odbudowy szkoły demokratycznej i kultu­
ry polskiej, pauczyciel musi znaleźć się w odpo­
wiednich warunkach materialnych. Musi być 
uwodniony od najczarniejszych trosk o byt włas­
ny i rodziny. Zabezpieczenie materialne nauczy­
cielstwa — w obecnym czasie jest absolutnie nie­
wystarczające. Zdarzają się wypadki, szczególnie 
na ziemiach odzyskanych, właśnie tam, gdzie na­
uczyciel powinien być specjalnie uprżywilejo- 
wany, jako pionier budzący i krzewiący na pra­
starych ziemiach polskich kulturę polską — że 
jest on tam . zapomniany, zlekceważony przez 
władze państwowe, pozbawiony najkonieczniej­

szej pomocy. Często bezdomny i głodny, nie mo­
gąc znaieźć miejsca dla swojej pracy, opuszcza 
wreszcie teren. Nauczycielstwo spostrzega nie­
równość w uposażeniu i zaopatrzeniu pracowni­
ków państwowych. Rozumie całkowicie powojenne 
trudności ekonomiczne, wobec jakich Rząd jest 
postawiony, ale uważa, że ciężar tych trudności 
powinien być rozłożony na różne warstwy spo­
łeczne bardziej równomiernie. Dostrzega się zja­
wisko krańcąwości w różnicowaniu stopy życio­
wej ogółu. Nad ofiarnym, żmudnym pracowni­
kiem, budującym w znoju i samozaparciu' Polskę 
demokratyczną, triumfuje spekulant, handlarz, 
kombinator, który dorabia się, ma pieniądze i 
ićkceważy ciężką uczciwą pracę. W imię uspraw­
nienia naszego życia gospodarczego społecznego 
należy temu przeciwdziałać szybciej, skuteczniej 
niż dotychczas. Nauczycielstwo przejęte żarliwą 
troską o właściwe wychowanie młodzieży, o przy­
szłość szkoły, dobro i kulturę kraju, prosi Rząd 
o znalezienie jak najszybciej wyjścia z ciężkiej 
sytuacji.

Prezydent Bierut wysłuchał przemówień człon­
ków delegacji z życzliwością i wielkim zaintere­
sowaniem. Stwierdził, że istotnie nauczycielstwo 
żyje i pracuje nad wyraz w bardzo kiepskich wa­
runkach ogólnych. Nie jest ta stan dobry, jest 
nad wyraz zły i dłużej trwać nie może. Rząd w 
pełni, zdaje sobie sprawę z roli i. znaczenia na­
uczycielstwa, które oddzialywując na dane śro­
dowisko — uczy i wychowuje nie tylko młodzież 
ale i ogół. Demokracja widzi wielkość i przy­
szłość człowieka we właściwym wychowaniu. Za­
danie spada na nauczyciela i rola jego musi być

JOOSOO Polaków wróci do kraju
Katowice, 6. 10. (Polpress). Do Katowic 

przybyła grupa oficerów amerykańskich, którzy 
mają być pomocni przy przyjmowaniu repatrian­
tów, powracających do kraju z terenów okupo­
wanych przez armię amerykańską. Oficerowie, 
wśród których jest kilku pochodzenia polskiego, 
odbyli konferencję z władzami kolejowymi. 
Ustalono, że, ze strefy okupacyjnej amerykań­
skiej ma powrócić do Polski w październiku i 
listopadzie br. około 300 00.0 repatriantów, prze­
ważnie z osób wywiezionych na roboty przy­
musowe, więźniów obozów koncentracyjnych 
i jeńców wojennych. Pierwszy transport odejść

5-ta samodzielna brygada saperów 
otrzymała nazwę „Mazurska"

Naczelne Dowództwo W. P. wydało z okazji 
pierwszej rocznicy powstania 5-tej samodzielnej 
brygady saperskiej rozkaz, w którym podkreśla 
wzorowe wywiązanie się z prac nad rozminowa­
niem Warszawy oraz województw .warszaw­
skiego, białostockiego i Prus Wschodnich.

W uznaniu zasług — 5-ta samodzielna brygada 
saperów otrzymała nazwę „Mazurska" oraz po­
dziękowanie Naczelnego Dowództwa. Najbar­
dziej zasłużeni oficerowie, podoficerowie i szere­
gowcy będą odznaczeni.

Grecja pragnie nawiązać stosunki 
dyplomatyczne

Warszawa, 6. 10. (Polpress). Wiceminister 
spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski przy­
jął radcę ambasady greckiej w Moskwie — Milią 
Ressa. Omawiana'była sprawa' wymiany przed­
stawicieli dyplomatycznych pomiędzy Grecją a 
Polską.

Politechnika śląska przenosi się 
do Gliwic

Kraków, 6. 10. (Polpress). Politechnika ślą­
ska przenosi się z Krakowa do Gliwic. Na ten 
cel wydzielono i przygotowano jednę»z najpięk­
niejszych i najnowocześniejszych dzielnic Gliwic. 
Tworzy ona niejako oęobne miasto uniwersyte­
ckie, wyposażone w rozległe pracownie, labora­
toria i budynki mieszkalne.

cji, których zadaniem było świadomie psuć 
dobre imię nowego stróża ładu i bezpieczeń­
stwa oraz doprowadzać do rozdźwięków mię­
dzy Milicją a ludnością.

Oczyszczone kadry młocfych milicjantów za­
prawiają się obecnie do pełnienia trudnej 
i odpowiedzialnej służby. Praca ich nie ogra­
niczy się do utrzymania ładu i ścigania prze­
stępców ale dążyć będzie również dę wycho­
wywania-społeczeństwa w duchu praworząd­
ności demokratycznej. W odróżnieniu od daw­
nego policjanta milicjant nie jest na usługach 
jakiegokolwiek reżimu lecz służy społeczeń­
stwu, pilnuje jego spokoju, mienia i bezpie­
czeństwa. Milicjant nie może być postrachem

ma do Polski w najbliższych dniach. Codziennie 
odjeżdżać będą 4 pociągi po 1500 osób prze­
ciętnie. Punkty .etapowe zorganizowane zo­
staną w Dziedzicach i Chudobie na Dolnym Ślą­
sku, skąd odchodzić mają również po dwa po­
ciągi dziennie. Repatrianc;, którzy zamieszkiwali 
tereny za Bugiem, będą wyłączeni z transportów 
y/ Międzylesiu i Bielsku, gdzie skierowani zo­
staną na zachodnie ziemie Polski. W Chudobie 
i Dziedzicach urzędować będą oficerowie amery­
kańscy, celem przekazania transportów władzom 
polskim.

Delegacja Polskiego Radia 
na konierencji Międzynarodowej Unii 

Radiofonicznej
L o n d y n, 6. 10. (Polpress). Delegacja Polskie­

go Radia po kilkudniowym pobycie w Sztokhol­
mie przybyła do Londynu, gdzie członkowie jej 
wzięli udział w konferencji Międzynarodowej 
Unii Radiofoniczhej w sprawie częstotliwości fal. 
Delegacja zgłosiła postulaty polskiej radiofoni, 
żądając m. in. nawiązania kontaktu z radiem bry­
tyjskim, oraz pomocy ze strony angielskiego 
przemysłu radiotechnicznego dia odbudowy pol­
skiej radiofonii.

Radio brytyjskie przyrzekło okazać Polsce da­
leko idącą pomoc. Przemysłowcy angielscy wy­
razili również pełną gotowość zaopatrywania od­
budowującej się polskiej radiofonii w niezbędny 
sprzęt techniczny, zarówno nadawczy jak i od­
biorczy. Część sprzętu radiowego zostanie przy­
znana Polsce w ramach przydziałójv UNRRY.

Delegacja polska opuściła Londyn, udając się 
do Paryża celem nawiązania kontaktu z radio­
fonią frncuską.

Polskie mienie za granicą
Warszawa. 6. 10. (Polpress). Biuro rewindy­

kacji i odszkodowań wojennych Ministerstwa 
Przemysłu (Warszawa, Grochowska 274/276) prosi 
wszystkich Polaków, powracających do kraju z 
zagranicy, którzy by posiadali informacje o mie­
niu państwowym i prywatnym polskim pozosta­
wionym na obszarach państw europejskich i oku­
powanych Niemiec jak również o aktach i do­
wodach stwierdzających tę wiadomość, o osobiste 
lub listowne skomunikowanie się z Biurem.

dla obywateli, nie wolno mu być gburem i nie 
śmie w apodyktyczny sposób rozstrzygać za­
chodzących spraw spornych. Milicjant sam 
musi być wzorem obywatela demokraty, wzo­
rem uczciwości i wyrozumiałości, musi być 
zdyscyplinowany, zawsze skory do pomocy 
i wyświadczania usług. W tym właśnie kierun­
ku szkolą milicjantów specjalni oficerowie-wy- 
chowawcy. Wyrazem ich dążeń jest wprowa­
dzony w życie Statut Oficerów Polit.-Wycho- 
wawczy M. O., który jasno nakreśla linię 
szkoleniową i stawia przed korpusem oficer­
skim zadania: wychować Milicję w duchu pa­
triotyzmu i miłości Ojczyzny, w duchu stałej 
czujności w stosunku do odwiecznego wroga,

doceniona. W Polsce demokratycznej, chcącej 
rozbudować największą, najpełniejszą ' oświatę 
chłopów, robotników i pracowników umysłowych, 
nauczyciel nie może być i nie będzie pokrzyw­
dzony. Właśnie w obecnych czasach praca nau­
czyciela jest szczególnie potrzebna i doniosła, aby 
odrobić w duszach ludzkich antymoralne i anty­
społeczne skutki wojny, o których wspomniano.- 
Ta deprawacja moralna jest przyczyną licznego 
zla w życiu gospodarczym i państwowym Polski. 
Do administracji kraju, szczególnie w pierwszym 
okresie napłynął niekiedy nienajlepszy element, 
chciwy i egoistyczny, myślący tylko o łupie dla 
siebie. Czasy obecne charakteryzują w wielu 
dziedzinach naszego żyfcia walkę elementu uspo­
łecznionego i elementu antyspołecznego. Na tym 
tle ludziom Uczciwym, ludziom ofiarnym, któ­
rych pociąga idea wytężonej, twórczej prący dla 
dobra narodu i Państwa, jest ciężko, są oni w 
warunkach trudnych materialnych. Było tak zaw­
sze po wszystkich wojnach, że w pierwszym 
okresie zrozumiałego chaosu sspalazły się grupy 
społeczne, które myślały tylko ó rabunku, o wzbo­
gaceniu się przez nadużycia; nie do nich jednak 
przyszłość należy, przyjdzie moment, że zdrowa 
część społeczeństwa, pracująca ciężko dla dobra 
przyszłości, otrząśnie się z rozkładowego paso- 
żytnictwa i zginie ono marnie. Rząd Demokra­
tyczny to nie tylko reprezentanci władzy, ale i 
grupy instytucje i organizacje społeczne, spra­
wujące kontrolę. Nauczycielstwo powinno i musi 
wchodzić do tych instytucyj kontrolnych jak 
Rady Narodowe i przez swoje wystąpienia prze­
ciwstawić się wszelkim nieprawidłowościom. Na­
uczycielstwo cierpi biedę. Ale w skali ogólnej ten 
sam łos dotyka i innych pracowników państwo­
wych: pocztowców, kolejarzy, urzędników izb 
skarbowych itd. Rząd tak samo mocno chce do­
pomóc nauczycielstwu — jak mocno oni pragną 
odmiany w swoim losie — lecz pomoc możliwa 
jest stopniowa. W miarę narastania normalizacji 
życia gospodarczego, w miarę powiększania się 
ilości i wartości wyprodukowanych dóbr. Nie 
byłoby sensownym kilkakrotne pomnażanie po­
borów w gotówce — bo grożąca wtedy inflacją 
zwróciłaby się swoim ostrzem kryzysu ekono­
micznego przeciwko człowiekowi pracy, mogłaby 
jedynie otworzyć pole dla oszukańczych kombi- 
nacyj spekulantów i aferzystów. Poprawa w sy­
tuacji materialnej nauczycielstwa musi nastąpić. 
Uchwalona pensja dodatkowa dwumiesięczna dia 
nauczycieli winna być jak najszybciej wypłaco­
na i bez żadnych potrąceń. Najbliższe widpki na 
poprawę bytu zasadzają się na pewnej możliwej 
podwyżce pensji, która dia niższych kategorii 
może- dojść do 40 procent w zwiększeniu stałego 
dodatku miesięcznego, w usprawnieniu i sprawie­
dliwym wyrównaniu przydziałów żywnościowych. 
Nauczycielstwo to jeden z najważniejszych człon­
ków demokracji i na jego pracy, działalności, po­
stawie i uświadamianiu demokracja buduje swoją 
przyszłość.

Na zakończenie delegacja podziękowała ob. 
Prezydentowi za wysłuchanie jej dezyderatów 
podkreślając, że rozmowa z głową Państwa w 
atmosferze tak szczerej, bezpośredniej, wprost 
koleżeńskiej narady, byłaby nie do pomyślenia 
w Polsce przedwrześniowej.

Bymssja ESsenStowera
Londyn, 6. 10. (Polpress). Agencja Reutera 

powołując się na informacje radia amerykań­
skiego donosi, że generał Eisenhower zamierza 
podać się do dymisji i wrócić do Stanów Zjedno­
czonych. Następcą jego będzie prawdopodobnie 
generał Monarney, naczelny dowódca wojsk 
amerykańskich w basenie śródziemnomorskim.

W lutym 194B roku — wybory do 
Rady Najwyższej ZSRR

M o s k w a, 6. 10. (Tass). W Związku z zakoń­
czeniem wojny i wygaśnięciem pełnomocnictw 
Rady Najwyższej ZSRR pierwszej kadencji, Pre­
zydium'Rady Najwyższej ZSRR postanowiło wy­
znaczyć wybory do Rady Najwyższej ZSRR na 
niedzielę, 10 lutego 1946 roku.

a z drugiej strony utrzymywania szczerej 
przyjaźni z demokratycznymi państwami, 
z którymi łączą nas więzy braterstwa broni 
lub sympatii; wychować Milicję w duchu jed­
ności z narodem w jego dążeniach do reform, 
postępu, wielkości i szczęścia; wyrabiać w Mi­
licji poczucie żelaznej dyscypliny, poszano­
wania prawa i sprawiedliwości społecznej 
a w końcu urobić milicjantów na odważnych 
i dzielnych strażników porządku i bezpieczeń­
stwa, do których społeczeństwo odnosić się 
będzie z pełnym zaufaniem i których uznawać 
-będzie za obywateli najwzorowszych, zasłu­
gujących na szacunek i podziw.

Tadeusz Pasikowski
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Konsulaty polskie w USA
Nowy J o r k, 6. 10. (United Press). Po dwu­

miesięcznej przerwie otwarte zostały na nowo 
konsulaty polskie w Nowym Jorku i Chicago. 
Konsulem polskim w fJowym Jorku został Eu­
geniusz Rozwadowski, a w Chicago Stefan Rogo­
ziński.

Dar Szwecji dla chorych w Polsce
Warszawa, 6. 10. (Polpress). — Poselstwo 

szwedzkie komunikuje, że poseł szwedzki West- 
ring wręczył ministrowi zdrowia drowi Litwinowi 
9 skrzyń zawierających różne leki, m. in. tran i 

* pastylkach. Przesyłka ta pochodzi ze 
zbiorki urządzonej w Goeteborgu pod kiero­
wnictwem szefa Svenska Ocieńtlinien (szwedz­
kich linii orientalnych) admirała Wettera oraz 
jego małżonki.

Nowa zbrodnia band reakcyjnych
Kielce, 6.. 10. (Polpress). Dnia 29 września' 

znaleziono w lesie, koło Suchedniowa (powiat 
kielecki),- zwłoki czterech urzędników bezpie­
czeństwa w Kielcach, bestialsko zamordowanych 
przed kilkoma tygodniami przez bandę reakcyj­
na Ciał ofiar nie pochowano, lecz przykryto 
gałęziami. Szczegóły zbrodni są następujące: po 
rozbiciu przed kilkoma dniami bandy rabunko­
wej dokonywującej od dłuższego czasu napadów 
w okolicy Suchedniowa, jeden ze schwytanych 
przez władze bezpieczeństwu członków bandy 

. przyznał się do udziału w zbrodni, popełnionej 
na, ®złerecł' funkcjonariuszach bezpieczeństwa 
publicznego, zatrzymanych'wraz z samochodem 
w pierwszych dniach sierpnia. Byli to Zygmunt 
Zyguła Uacław Góra, Zdzisław Ciach i Kazi­
mierz Mikołajczyk, którzy jechali w sprawach 
służbowych z Kielc. Po zatrzymaniu samochodu, 
napastnicy skierowali wóz do lasu, gdzie, w sie­
dzibie. bandy rozpoczęło się badanie, a następnie 
zapadł wyrok.. Jak musiało wyglądać takie ba­
danie świadczą najwymowniej połamane dolne 
szczęki ofiar. Wszyscy sprawcy zbrodni znajdują 
sję w rękach władz bezpieczeństwa.

Kary za przejazd koleją na „gapę"
Warszawa, 6. 10. (Polpress). Dyrekcja

Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie po­
da je do wiadomości, że zgodnie z § 17 Taryfy
osobowej cz. I, od podróżnych, którzy nie mogą 
okazać ważnego biletu na przejazd, organ kon­
trolujący pobiera podwójną cenę biletu za drogę 
przebytą, najmniej 50 zł. Oprócz tej opłaty po­
dróżnemu za bezbiletowy przejazd grozi odpo­
wiedzialność karna z § 265 k. k. (areszt do jed­
nego roku).

Przemówienie
sekretarza stanu USA Byrnesa

Lpndyn, 6. 10. (Polpress) Dziś w nocy prze­
mawiał przez radio sekretarz stanu USA James 
Byrnes, który złożył obszerne sprawozdanie na 
tęmat przebiegu konferencji Ministrów Spraw 
Zagranicznych w Londynie.

Posiedzenie
rządu Sianów Zjednoczonych

Waszyngton, 6. 10. (Polpress). Sękretarz 
Stanu Byrnes złożył prezydentowi Trumanowi 
sprawozdanie z przebiegu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, po czym odbyło się po­
siedzenie 'gabinetu.

Statut narodów zjednoczonych 
uprawomocnił się

Londyn, 6. 10. (Polpress). Przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych w komisji przygotowa­
wczej narodów zjednoczonych — Śtettinius 
oświadczył, że wobec ratyfikowania statutu orga­
nizacji narodów zjednoczonych przez 30 państw 
— stał się.on prawomocny.

Minister Bevin u króla Jerzego
Londyn, 6. 10. (Polpress). Król Jerzy po­

wrócił w piątek do Londynu i przyjął na audien­
cji ministra Eevina, który’ złożył mu sprawozda? 
nie z przebiegu konferencji ministrów spraw za­
granicznych.

Międzynarodowa Federacja Pracy
L o n d y n, 6. 10. (Polpress). W skład Między­

narodowej Federacji Pracy . wchodzą wszyscy 
przedstawiciele Narodów Zjednoczonych z 
przedstawicielem Polski. Generalny sekretarz 
francuskiej konfederacji pracy—. Louis Saillant, 
został jednogłośnie obrany sekretarzem gene­
ralnym.

Posiedzenie komisji przygotowawczej 
narodów zjednoczonych

Londyn, 6. 10. (Polpress). Na posiedzeniu 
komisji przygotowawczej przedstawiciel Wiel­
kiej Brytanii — prof. Webstern wystąpił z wnio­
skiem, aby pierwsze plenarne posiedzenie orga­
nizacji odbyło, się w styczniu 1946 r. Delegat 
Stanów Zjednoczonych Śtettinius jest zdania, że 
dla dodania otuchy i nadziei narodom świata 
organizacja narodów zjednoczonych powinna 
rozpocząć swą działalność w roku 1946. Przed­
stawiciel Związku Radzieckiego — Grymko i 
Wielkiej Brytanii mipister Backer popierają zda­
nie Stettiniusa, ostrzegając jednocześnie przed 
zbytnim pospiechem.

Brytyjski minister sprawiedliwości 
przybył .do Berlina

Londyn, 6. 10, (Polpress). Brytyjski minister 
sprawiedliwości lord Jówitt oraz przewodniczący 
delegacji brytyjskiej do trybunału międzynaro­
dowego, który będzie sądził przestępców wojen­
nych, naczelny prokurator Sir Hartley Shawcoss 

przybyli dó Berlina.

Prawie cała Jawa w rękach 
powstańców

Nowy Jork, 6. 10. (Polpress). Agencja Uni­
ted Press donosi z Batawii, że sytuacja na' Ja­
wie zaostrzyła się. Za wyjątkiem stolicy, wszy­
stkie miasta znajdują się w rękach powstańców, 
którzy opanowali również lotniska.

Walka z epidemię tyfaśn
Referując następny punkt, przewodniczący 

ob. Pięlęniewski podał do wiadomości, że Prezy­
dium w ub. miesiącu załatwiło ponad 100 spraw 
oraz zainteresowało się sprawami zdrowia na 
naszym terenie ze względu na czestę wypadki cho­
rób ’ zakaźnych, zwłaszcza tyfusu plamistego. 
Kwestia ta wywołała obszerną dyskusję świad­
czącą o tym, że sprawy zdrowia leżą wszystkim 
na sercu. Naczelnik Wydziału Zdrowia ob. Za- 
roski zapoznał zebranych z akęją mźjacą na 
celu opanowanie sytuacji. Niebezpieczeństwo 
tyfusu plamistego zdołano opanować przez na­
tychmiastowe zastosowanie środków ochronnych 
i przeciwdziałających w formie, szczepionek wy­
nalezionych przez prof. Weigla. Walkę tę kilka 
osób spośród personelu pracowniczego przypła­
ciło życiem (najbliższe rodziny tych ,osób nale­
żałoby bezwzględnie wynagrodzić, n tym- co padli 
na posterunku nadać odznaczenia pośmiertne — 
red.). Wydział Zdrowia zamierza zaprosić prof. 
Weigla, przebywającego w Krakowie,' do Pozna­
nia celem rozpoczęcia pod jego kierunkiem pro­
dukcji szczepionek na szeroką skalę. Epidemią 
tyfusu została zawleczona na nasz teren przez 
przepływające transporty repatriantów. 'Liczba 
zachorowań w ostatnich tygodniach zmalała 
i obecnie notuje się w przeciągu tygodnia 284 
wypadki. Również zdołano opanować epidemię 
-dyfterytu i płonicy. Zaalarmowano Warszawę, 
skąd otrzymano milion dwieście pięćdziesiąt ty­
sięcy jednostek surowicy. W tych dniach spodzie­
wany jest z Krakowa transport' 3 miliopów je­
dnostek surowicy, ponadto nawiązano kontakt 
ze Szwecją j Anglią w sprawie dalszych dostaw. 
Na zwołanej ostatnio konferencji lekarzy omó­
wiono wszelkie sposoby walki'z chorobami za­
kaźnymi i zwrócono uwagę, że rodzice nie do­
ceniają pomocy lekarskiej, zwracając sie w sze­
regu wypadków o pomoc zbyt późno Sfery le­
karskie zwracają społeczeństwu uwagę na ko­
nieczność natychmiastowego wzywania pomocy 
w wypadkach ciężkich zachorzeć.

Ostatnio szczepiono 142 tys. osób przeciw du­
rowi plamistemu. Istnieją 64 komory dezynfek­
cyjne, a 6 'komór jest w przygotowaniu. Prze­
wodniczący Piękniewski podkreślił, że sprawa

.Egzekucja nUsnieckich jeńców 
wojennych w Londynie 

Londyn, 6. 10. (Polpress). Dnia 6 paździer­
nika w więzieniu w Londynie odbyła się egze­
kucja 5 niemieckich jeńców wojennyćh. skaza­
nych przez brytyjski sąd wojenny na karę 
śmierci przez powieszenie, za zamordowanie 
współwięźnia, antyhitlerowca Rossberga. 

Proces
przeciwko marynarzom niemieckim
Londyn, 6. 10. (Polpress). Agencja Reutera 

donosi, że przed sądem wojskowym w Ham­
burgu stanie komendant niemieckiej łodzi pod­
wodnej i 6' członków załogi, oskarżonych o roz­
strzelanie marynarzy greckiego statku transpor­
towego „Peleus", pb storpedowaniu go na krótko 
przed zakończeniem wojny.

Ważne odkrycie archeologiczne 
w Palestynie

Londyn, 6. 10. (Polpress). Agencja Reutera 
donosi z Tel Avivu, że w pobliżu miasta Betlejem 
zpaleziono w katakumbach naczynie kamienne, 
pochodzące z I wieku po Chrystusie. Na naczy­
niu wyryte' są napisy w języku hebrajskim i grec­
kim, które po odcyfrowaniu okazały się elegią 
żydowską z powodu męczeńskiej śmierci Chry­
stusa. Historycy i archeologowie żydowscy i an- 
Igielscy rozpoczęli pracę nad dokładnym zbada­
niem tekstu.

Kolorowa bawełna
Moskwa, 6. 10. (Polpress). — Agencja

„Tass“ donosi, że uczonym radzieckim udało się 
wyhodować bawełnę koloru czerwonego, fioleto­
wego' i pomarańczowego. Będzie to miało przeło­
mowe znaczenie dla przemysłu bawełnianego, 
który dotąd posługiwał się kolorami sztucznymi.

PoSraebf’ Wielkopolski

przedstawi W. R. N. Prezydentowi Bierutowi

H. | SMUTNA FRASZKA

Na siódmym posiedzeniu Woj. Rady Narodo­
wej — jakie odbylosię w ub. piątek — nie wy­
czerpano całkowicie porządku obrad, ponieważ 
szereg punktów oraz dyskusja nad nimi ze 
względu na aktualność tematów znacznie prze­
dłużyły przewidziany na nie czas. Obrady prze­
rwano w godzinach popołudniowych uchwalając 
ponowne posiedzenie W. R. N. wcelu dokończe­
nia obrad na dzień 15 bm. godz. 9-ta.

Obrady otworzył przewodniczący W. R. N. 
ob. Piękniewski, który*w punkcie 3 przedstawił 
sprawozdanie Prezydium z wykonania uchwał 
W. R. N. Między innymi' Prezydium skierowało 
pisma do Min. Bezpieczeństwa Publicznego oraz 
Prezydium K. R. N. w sprawie stworzenia ściślej­
szego systemu kontroli nad osobami udającymi 
się na Zachód, do Min. Administracji Publicznej 
oraz Prezydium K. R. N. o rozgraniczenie kom- 
peteńcyj na terenach zachodnich w sprawach 
repatriacyjnych oraz zapewnienia bezpieczeń­
stwa, na tych terenach, do Prezydium K. R. N. 
o przedstawienie komisji porozumiewawczej pol­
sko-radzieckiej sprawy nieprzyjmowania przez 
wojsko osób cywilnych, do wagonów przeznaczo­
nych dla wojska — jak również niekorzystania 
z wagonów przeznaczonych dla ludności cywilnej 
przez osoby wojskowe oraz do Głównej Komisji 
Mieszkaniowej o sporządzenie przez administra­
torów wykazu lokatorów, którzy wstrzymują się 
od pracy oraz o spowodowanie wydania obwie­
szczenia co do zakazu udzielania noclegów żoł­
nierzom nie posiadającym żadnego zezwolenia 
Komendy Garnizonu. Dalej wniesiono pisma do 
Min. Aprowizacji i Handlu o zwiększenie trana- 
sportów UNRRY oraz o upoważnienie czynni­
ków,do dokonania w przyszłości rozdziału trans­
portów we własnym zakresie, do K. R. N. o zwię­
kszenie dostaw nawozów sztucznych oraz obcią­
żenie świadczeniami także majątków państwo­
wych, w sprawie zaopatrzenia w opał ludność' 
cywilnej województwa poznańskiego i w spra­
wie zobozowania wszystkich Niemców i nie- 
przyznawania im poza utrzymaniem żadnego wy­
nagrodzenia.

walki z chorobami zakaźnymi łączy się ze wzglę­
du na zbliżającą się zimę z kwestią węgla. Do 
Poznania przybyło ogółem 1000 ton węgla, co 
zupełnie nie wystarcza na obdzielenie opałem 
szpitali. Sprawę przydziału węgla oraz szereg 
innych postulatów z naszego terenu przedstawi 
ob. Prezydentowi Bierutowi specjalna delegacja 
W. R. N., która w nadchodzący czwartek uda 
się do Warszawy na wyznaczoną audiencję.

W wyniku dyskusji postanowiono akcję wałki 
z chorobami zakaźnymi ująć w jednolity front, 
przy czym Wydziałowi Zdrowia polecono sko­
ordynowanie prac celem opanowania sytuacji. 
Przyczyni się do tego produkcja surowicy pod­
jęta przez Pebeco w majątku Pępowo, a dalej 
znajdujący się w stadium końcowym budowy 
Oddział chorób zakaźnych na Zawadach. Dla jeń­
ców uruchomiony zostanie osobny barak w Dębcu,

Wyniki prac komisyj kontrolnych
W toku dalszych obrad referenci 8 komisyj 

przedstawiali wyniki działalnoś.ci zą ub. miesiąc. 
Na wniosek komisji kontroli nad rejestracją mie­
nia porzuconego i opuszczonego uchwalono, by 
celem usunięcia niedomagać w wojewódzkich 
wydziałach i urzędach i skoordynowania prac 
związanych z przydzielaniem mienia opuszczone­
go i porzuconego wydziały wojewódzkie, miej­
skie oraz Tymczasowy’ Zarząd Państwowy utrzy­
mywały stały kontakt z delegaturą Min. Apro­
wizacji i Handlu i odbywały wspólne posiedze­
nia dla załatwienia spraw kolegialnie. Rada wzy­
wa Wspomniane urzędy do powoływania w cha­
rakterze ekspertów przedstawicieli fttb Rolni­
czych, Rzemieślniczych, Przemysłowo-Handlo­
wych wzgl. powoływania pomocniczych eksper­
tów spośród społeczeństwa jak np. z O K. Z. Z. 
We wniosku W, R. N. wzywa Woj. Wydziały 
i Tymczasowy Zarząd Państwowy, by przepro­
wadzimy dokładną rejestrację wszystkich przed­
siębiorstw opuszczonych i porzuconych W termi 
nis do 31 grudnia br.

Komisja ziemska wniosła m. in, o respektowa 
nie zaświadczeń licencyjnych, wobec zachodzą­
cych wypadków zajmowania sztuk bydła hodo­
wlanego. Wniosek o zabezpieczenie sztuk hodo­
wlanych uchwalono. 1

Komisja świadczeń rzeczowych stwierdziła, 
że zamiast 25% świadczeń oddano dotychczas 
7,1%. Składanie świadczeń opóźnił przedłuża­
jący się termin żniw, a dalej brak środków na- 
pędnych dla wykonania omłotów i brak- sprzę- 
żaju. Zwrócono uwagę, że P. P. T. i M. R. nie 
wywiązuje się należycie z zadań, a zajmuje się 
przewozem mebli, zamiast pracować według 
wszystkich możliwości dla spraw świadczeń. W 
najbliższym czasie 50 samochodów ciężarowych 
zostanie skierowanych w teren dla zbSrkt pozo-' 
stałych świadczeń! . .

Komisja dla zbadania finansów i całokształtu 
działalności PUR-u ostro potępiła lekceważenie, 
jakie PUR okazał w kwestii braku terminowego 
dostarczenia żądanych wykazów swej gospo­
darki administracyjno-finansowej. Na wniosek 
ob. Sobolewskiego W. R. N. uchwaliła jedno­
głośnie odpowiedni wniosek i postanowiła po raz 
ostatni zwrócić się do PUJUu o ostateczne za 
łatwienie sprawy.

W. R. N. zatwierdziła dalej regulamin Komisji 
Kontroli Administracji Państwowej i Samorzą­
dowej oraz plan pracy przewidujący: zbadańie 
działalności Wydziału Aprowizacji w Urzędzie 
Wojewódzkim, zbadanie gospodarki mieszkanio­
wej, wyników akcji siewnej orąz akcji świadczeń 
rzeczowych.

Jako ostatnia przedstawiała.wyniki swej pracy 
Komisja Kontroli Przedsiębiorstw. Poddano kry­
tyce działalność szeregu przedsiębiorstw i zakła­
dów handlowych i zwrócono uwagę na magazyn 
w Gęsiej Górce w pow. kępińskim,' gdzie' napot­
kano składnice artykułów technicznych wartości 
kilku milionów niedostatecznie zabezpieczonych 
i zinwentaryzowanych. Magazyn przejmie w ńaj 
bliższym czasie poczta, wzgl. Zjednoczenie Ener 
getyczne. Okręgu Poznańskiego.

W pozostałych punktach wysłuchano sprawo­
zdania ob, 'Wojewody dra Widy-Wirsljiego z ad­
ministracji za miesiąc wrzesień, omówiono spra­
wę reprywatyzacji Przedsiębiorstw i całokształt 
zagadnienia przebudowy ustroju rolnego. Sprawy 
te ze względu na ich obszerniejsze tło omWny 
osobno. • j t

Środek obronny przeciw bombie 
atomowej

_Ł on dyn, 6. 10. (ĄFP). — Dyrektor fundacji 
Crosby (ośrodek badań naukowych) Larry Cro 
sby oświadczył w poniedziałek, iż został wynale 
ziony środek obronny przeciwko bombie atomo­
wej. Crosby powiedział podobno, iż środek ten 
jest tak prosty, ze możną spowodow-ąć wybuch 
bomby, nie wiedząc nawet dokładnie, gdzie ona 
się znajduje, w-promieniu wielu mil.

Nafta będzie wydobywana 
z dna oceanu ' ,

W a s z y n g t o n, 6. 10. (United Press). Prezy­
dent Truman wydał proklamację, w której Stany 
Zjednoczone roszczą sobie prąwo do naturalnych 
bogactw, które według opinii znawców leżą pod 
oceanem, koło.brzegów Ameryki. Są to znaczne 
złożyska nafty i innych minerałów, a dzięki dzi­
siejszemu postępowi techniki będzie możliwe 
zużycie tych naturalnych źródeł, które leżą za­
ledwie 3 mile od brzegów Ameryki.

Łodzie desantowe będę przewoziły 
wagony kolejowe

S z f o k h o 1 m, 6. 10. (Polpress). Korespondent 
londyński dziennika „Dagens ny Hoter" donosi, 
że pomiędzy poselstwem szwedzkim a brytyj­
skim ministrem transportu wojennego i admini­
stracją toczą się pertraktacje o zakup przez 
Szwecję angielskich lodzi desantowych, które 
przewoziły wojska inwazyjne, do Normandii. 
Łodzie tego typu mogą być wyładowane bez ńo- 
rnocy dźwigów i bez nadbrzeży. Mają one służyć 
do przewożenia ze Szwecji do Polski 'wagonów 
kolejowych, celem przyspieszenia transportu wę­
gla ze Śląska do Gdyni.

... Rys. Bilski. 
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Ma Uczony sposób na ta,
~~ By zagładą szerzył atom —

,L<ecz lekarstwa nie tna dotąd 
Ni na raka, ni 'suchoty.
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Należy pomóc Poznaniowi
Brak funduszów na przeprowadzenie najbar­

dziej koniecznych remontów powodujó pewien 
zastój w planach odbudowy miasta Poznania. 
Zarząd Miejski m, Poznaniamie posiada większej 
sumy na kontynuowanie odbudowy miasta, a do­
tacje przyznane przez Rząd są istotnie bardzo 
minimalne, biorąc pod uwagę, że na trzeci kwar­
tał przyznano Pozńaniowi na odbudowę 800 tys. 
złotych. Dopiero na interwencję miarodajnych 
czynników podwyżsźonó kredyty do 21 mii.' zło­
tych a później jeszcze 2 i pół miliona złotych,, 
co absolutnie me wystarcza do przeprowadzenia 
koniecznych .remontów.

■ Sprawą odbudowy Poznania zainteresowała się’ 
prasa stołeczna solidaryzując się z naszym sta­
nowiskiem. W n-rze 267, ..Rzeczpospolitej1' czy­
tamy w artykule pt. „Poznaniowi należy pomoc":

„Jest rzeczą zrozumiałą, że ną pierwszym miej­
scu w planie odbudowy miast polskich jest 
Warszawa. Ale przecież i Poznań zasługuje na 
wydatną pomoc Ministerstwa Odbudowy, Sto­
lica Wielkopolski stała się obecnie jakby sto­
licą Ziem Zachodnich — i pod względem no- 
lityczho-soołecznym, i pod względem kultu­
ralno-oświatowym. Tu rozwijają żywą,i owocną 
działalność Polska Związek Zachodni i fnsty- 
tut Zachodni, Czynny jest Uniwersytet, nowo 
otwarta zosłąła Szkoła Inżynierska. Ma Poznań 
konserwatorium i orkiestrę filharmoniczną, jest 
siedzibą jedynej w swoim rodzaju instytucji 
kulturalnej — Narodowego Instytutu Postępu. 
Powstają nowe teatry, rozwija się’ przemysł, 
kwitnie handel. Gdzież mają się pomieścić 
profesorowie, studenci, artyści, robotnicy? O 
ile nie zapobiegnie si.e coraz groźniejszej kata­
strofie mieszkaniowej, położona będzie tama 
pięknemu rozwojowi gospodarczemu i kultu- 
ralnemu grodu Przemysława, predestynowa­
nemu z racji swojej tradycji historycznej i 
miejsca zajmowanego nowej nianie Polski 
do odegrania szczególnie ważkiej roli w życiu 
naszego organizmu państwowego". e. c.

■ Lima Odry
Pod, tym tytułem zamieszcza „Dziennik Lu­

dowy artykuł, którego autorem jest przebywa­
jący w Londynie gen. broni L. ’ Żeligowski,

Gen. Żeligowski omawih tysiącletnie dążenia 
Germanów do opanowania linii' Odry i Warty 
oraz -dopływów Wisły i Niemna celem uszczu­
plenia terytorium wpływów.słowiańskich. Dąże­
nia te, uwieńczone początkowo sukcesami w obe-. 
cnej wojnie zostały zniweczone pod Stalingradem,

Dalej pisze autor: ' <
„Czy doniosłość linii Odry jest dość zrozu­

miała dla świata? Niestety, nie, Słyszymy głosy
, nie tylko wrogów, którzy negatywnie oęćnfają 
tę granicę. Czynią to nie tylfco obcy, lecz 
1 ”sw°i > którzy nie chciellby, krzywdzić 
Niemców.

Nie leży w charakterze słowiańskim, ażeby 
krzywdzie innych, lecz w tym wypadku mu- 
simy być bezwzględni. Możemy pomóc tym 
ludziom w powrocie do Niemiec wszystkimi 
dostępnymi nam środkami transportu; lecz 
chcemy być tara, na tych ziemiach pełnopra­
wnymi gospodarzami,

Dla Polski linia Odry to wstrząs zbawienny, 
to gwiazda poranna pokoju. Nie chcemy ni­
czyjej krzyway, Ićcz chcemy nareszcie żyć spo­
kojnie i zabezpieczyć ten spekój przyszłym 
pokoleniom.

Granica na Odrze to nie tylko granica pol­
ska, lecz granica słówjąńska. Utratę/fei gra- 
nmy to groźba dla wszystkich Słowian11' 
Przechodząc do stwierdzenia, że winę za błę-

2njiP°-,tykę P'on°s’ rządząca do roku 1939 sfera, 
podkreśla gen. Żeligowski, że sanacyjny.'rząd 
stawał, się „pawiem Zaźhodu" ids(e nń lep poli­
tyki niemieckiej.

Końcowej części artykułu autor stwierdza: ,
„Mustmy z, przeszłości cjerpać naukę. Pa- 

miętać o własnych wadach'i zaletach. Logika 
a.IejjWa jeszcze raz wkłada w nasze ręce 

sz andar słowiański. Jeszcze raz, może ostatni, 
\uUSZa Pr25,P°Inn’eć,kim jesteśmy i jaką drogą 
isc muśliny. Kilkakrotnie w historii mieliśmy 
ten sztandar swym ręku. I podczas buntu 
Uhmiemickie^go, podczas unii lubelskiej, i 
podczas wojny światowej, i podczas pobytu 
gen. Sikorskiego na Kremlu, Nigdy nie doce­
niliśmy jego epokowej treści. I dlatego byliśmy
zawsze ukarani.

Dziś na Odrze i Nisie ten sztandar znowu, 
mamy w swym ręku11.
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Nasz ratusz
Dawno już minął czas, kiedy nad Robinsonem 

Kruzoe lałem łzy głębokiego współczucia. Mamserce 
dość oschłe. Konieczność i zwyczaj czytaniarnajróż- 
norodniejszych tekstów literackich, które co dzień 
na biurko napływają — zahartowała mnie. Nawfet 
przy bardzo wzruszającym tekście często nie ule­
gam głębszemu wzruszeniu. Orientuję się, że to 
jest tekst dobry, który powinien i będzie na pewno 
wzruszał, sam jednak pozostaję stosunkowo 
chłodny.

A jednak pierwszy numer odnowionej Kroniki 
miasta stołecznego Poznania głęboko mnie przejął. 
Wiem, że artykuły w nim umieszczone nie są arcy­
dziełami. Są niewątpliwie poprawne, ale na pewno 
nie są ćzymś — jako sztuka pisarska — niezwy­
kłym. Nie wzruszyła mnie w tym wypadku lite­
racka doskonałość, ale momenty uczuciowe, obja­
wiające Się we wszystkich pracach umieszczonych 
w Kronice.

Przede wszystkim głęboka miłość poznaniaków 
do ratusza. Gmach w stylu włoskim tale zrósł się 
z uczuciowością poznaniaków, że nie mogą oni 
sobie w ogóle wyobrazić swego miasta bez ratusza. 
Nie dostrzegają wcale jego „włoskości", w ich 
odczuciu jest on poznański, jest kwintesencją po­
znańskości, jest symbolem miasta, jego godłem 
jego sercem — w ogóle jest syntezą, ozdobą 
i chwalą Poznania.

Obcy nie zrozumie tego uczucia nigdy, przy­
najmniej zaś nie odczuje go w pełni. Dla pozna­
niaków zaś ratusz, a już szczegójnie orzeł polski 
na ratuszu — jest tak bliski jak wspomnienie 
o najbliższej rodzinie — o ojcu lub matce. Nie 
tylko zresztą dla poznaniaka, ale dla każdego 
W ielkopolanina.

I jakże może być inaczej? Przypominam sobie, 
że jako dziecko nie znając zupełnie Poznania, 
znałem ratusz, W domu wisiał obraz przedstawia­
jący Tadeusza Kościuszkę. Podobizna jego była 
umieszczona w środku obrazu w owalu. W czte­
rech rogach zaś były przedstawione gmachy sym­
bolizujące cztery miasta: Warszawę, Kraków, 
Gdańsk i Poznań. I oczywiście symbolem Pozna­
nia był ratusz. Czyż można się dziwić, że właści­
wie i dla mnie w ratuszu się skupia cała kwintę; 
sencja poznańskości? Że skoro powróciłem do 
Poznania — jednym z pierwszych moich kroaów 
było udanie się na Stary Rynek, żeby zobaczyć, 
co właściwie jest z ratuszem? I że odetchnąłem 
z ulgą, zobaczywszy, że mimo haniebnych znisz­
czeń ratusz się trzyma krzepko i że będzie mógł 
być odrestaurowany?

Czy bardzo się będzie też dziwić poznaniak, że 
ob. Józef Jóźwiak „odrzucony podmuchem gazów, 
kontuzjonowany, poparzony, czołgał się wśród gry­
zącego dymu, . rozrąbywał palącą się posadzkę 
i sypał piasek na rozszalały żywioł'', żeby ratować 
salę Odrodzenia. I że „pomógł mu w tym ob. 
Fechner, przechodzień, szukający w'ratuszu schro­
nienia". I czy bardzo się będzie dziwił poznaniak, 
widząc, że w Kronice tyle się mówi o ratuszu, 
możliwości jego restauracji, o Starym Rynku (in­
teresujący projekt B, Stelmachowskiej). I że tyle 
się cytuje szanowną i czcigodną miłośniczkę 
miasta — Wicherkiewiczową?

Jestem przekonany, że nie będzie się wcale 
dziwił. Że przeciwnie będzie uważał, że mało, 
ciągle mało opowieści o ratuszu. Że będzie wzru­
szał go każdy szczegół. I o architekcie ratusza — 
i pożarach i klęskach — i o trębaczu. W ogóle 
będzie się wzruszał wszystkim, co dotyczy ratu­
sza, choćby to był uboczny czy drugorzędny 
szczegół. I że nie potrzeba mu o ratuszu mówić 

. w sposób doskonale artystyczny, wystarczy spo­
sób poprawny —' żeby czytał z rumieńcami ńa
policzkach i łzami w oczach.

I nasuwa mi się ciekawa myśl', że na pewne 
w swoim czasie koszta wybudowania ratusza były 
bardzo wielkie. Że i wtedy na pewno byli utyski 
wacze, którzy twierdzili, że nie należy na gmach 
reprezentacyjny wydawać tyle pieniędzy, że trzeba 
raczej budować rzeczy wyłącznie praktyczne. 
I jakże niepraktycznymi okazali się ci praktyczni 
utyskiwacze. Gdyby zmierzyć pożytek moralny 
który ratusz dał Poznaniowi i całej Polsce — góry 
złota nie wystarczyłyby, żeby opłacić jego zna­

K*arian Podkowiński
' Kres wędrówki

Rzecz dzieje się w czasie okupacji y. 
Warszawie. Adam bohater powieści „Piei 
grzyinki Adamowe" ukrywa się, gdyż jess 
z pochodzenia Żydem. Sąsiedzi jednatc do­
wiedzieli się o tym i Adam musi opuścić 
dom, w ktÓTym się przez dłuższy czas 
ukrywał. Nie ma gdzie iść. Jest to jego 
ośtatnia noc w tym domu. Przed chwilą 
miał koszmarny sen... (Przyp. autora).

Mała lampka oliwna zdawała się dogorywać 
gdy Adam leżąc tak na tapczanie, przykryty pó 
nos kołdrą, rozbierał w myślach swój ostatni sen. 
Nagle posłyszał jakby jakieś słabe trzaski na 
korytarzu, coś w rodzaju chrobotania myszy. 
Wytężył słuch. Ktoś pukał do drzwi. Adam spoj­
rzał na zegarek: dochodziła dwunasta. Północ! 
Czyżby duchy? A może to wciąż jeszcze'ten 
głupi sen? Uszczypnął się w łydkę, raz i drugi...

Pukanie jednak wzmaga się, przechodzi wnet 
w silne walenie zdrowych, męskich pieści. Po 
chwili słychać jużlomot — Adam podrywa się
i siada na łóżku. Serce wali mu jak inlotem. 
Ktoś wali w klamkę, kopie nogami w futrynę, 
pomagając sobie pięściami. Istny koncert mło­
tów z wagnerowskiej symfonii.

_  Czy Marta umarła — myśli Adam. Prze
cięż on nie może sam otworzyć. Może to Bib: 
ma jakąś ważną dla niego wiadomość? Może 
nowe mieszkanie? fi, chyba nie, Sąsiedzi? Po co? 
I do tego w nocy?

Pięści bi ją jak bokser w piłkę. Teraz słychać 
wyraźne uderzenia Kolby!

— Bożel —• Adam podskoczył na łóżku, ukląkł

czenie. I opłacił on się więcej, gdy trochę szerzej 
spojrzeć na rzecz, niż najpraktyczniejsze budynk. 
budowane w ciągu wieku. O wiele, wiele więcej.

Dlaczego tak się stało? Dla prostej przyczyny: 
był piękny. Piękno jego — tak pozornie nieprak­
tyczne — okazało się praktyczniejsze niż wiele 
praktyczniejszych rzeczy.

I jeszcze jedna myśl. Bardzo niepraktyczna, ale 
jak mi się wydaje — piękna. Zdaje mi się, że 
obecnie nie ma trębacza, który by grał hejnał. 
Może byłoby ładnie, gdyby zaangażowano tręba­
cza, który by w dalszym ciągu grał hejnał w od­
powiednich porach. Wbrew logice, wbrew temu, 
że Stary Rynek leży w gruzach, że niewielu sły­
szałoby jego granie. Niechby grał gruzom na znak, 
że Poznań żyje, że serce jego, choć tak boleśnie 
nadszarpnięte wojną, bije normalnie. Jego za$ 
bicie wróży gruzom zmartwychwstanie, będąc nie­
złomnym znakiem woli rozwoju i rozkwitu, laki 
hejnał byłby pięknym znakiem energii, nie liczące 
się z przeszkodami.

Obawiam się, że władze miejskie są zbyt prak­
tyczne, żeby zrealizować ten projekt. A szkoda, 
bo bywa czasem niepraktyczność — bardzo prak­
tyczna. Bywa zaś taką wtedy — gdy jest pięaną 
Taki zaś gest byłby bardzo piękny. I wierzę, że 
kiedyś jakaś nowa Wicherkiewiczową podałaby 
go do wiadomości przyszłym pokoleniom. I wierzę, 
że przeczytałyby one z głębokim wzruszeniem tak 
jak my czytamy z przejęciem o dziejach ratusza, 
choćby nawet relacje o nim nie były szczytem 
artyzmu.

Kończąc twierdzę: Kronika miasta Poznania 
powinna się znaleźć w domu każdego poznaniaka. 
Nić tylko zresztą poznaniaka, ale każdego, który 
zamierza stać się poznaniakiem, osiedliwszy się 
tutaj na stałe. Bez zrozumienia spraw związanych 
z ratuszem, nie pojmie on nigdy miłości pozna­
niaków do ratusza, co więcej — wydaje ;ni się — 
nie zrozumie w ogóle poznaniaków! I nie będzie 
nigdy poznaniakiem, ale obcym, nie zrośniętym 
z Poznaniem gościem lub intruzem. Radzę więc 
wszystkim mieszkańcom Poznania przeczytać Kro­
nikę — i dać przede wszystkim młodzieży dr 
^przeczytania. Żeby więzy między pokoleniami stały 
się silniejsze dla dobra miasta — i nie wahsm się 
powiedzieć — narodu. Ratusz jest dobrym więzem. 
Jest piękny!

loosx<gur&cg«ai nowego sezonu 
poznońsŁicn „CzwariŁów liiercscldcli

W dniu 4 bm. odbył się w sali Biblioteki Miej­
skiej w Poznaniu pierwszy w tym sezonie, tra­
dycyjny „Czwartek literacki",

„Czwartek" zagaił prezes poznańskiego Od­
działu Związku Zawodowego Literatów Polskich 
Wojciech Bąk, nawiązując do wieloletniej, przed­
wojennej tradycji „Czwartków" poznańskich, w 
Pałacu Dzialyńskich i podkreślając, że poziom 
„Czwartków" w sezonie bieżącym jest zależny 
nie tylko od wysiłków organizacyjnych Związku 
Zawodowego Literatów, lecz i od poparcia kultu­
ralnej publiczności Poznania. Odczyt prof. Zyg-* 
munta Szweykowskiego nt. „Programowa powieść 
Prusa o-polskim chłopie" poprzedziło słowo wpro­
wadzające prof. Romana Poltaka, który w zwię­
złych słowach nakreśli! sylwetkę twórczą prele­
genta.

Znakomity autor pracy o „Lalce" i studium 
o Dygasińskim poddał wnikliwej analizie „Pla­
cówkę" Bolesława Prusa. Odczyt prof. Szweykow­
skiego stanowi! fragment będącej obecnie na 
ukończeniu monografii jego o wielkim pisarzu.

Nie ulega wątpliwości, że odczytany fragment 
jest najbardziej wyczerpującą \ interesującą 
oceną pierwszego w literaturze polskiej, pod 
każdym względem udanego utworu powieścio­
wego o polskim chłopie, na jaką do tej pory zdo­
była się nasza historia literatury. W świetle są­
dów prof. Szweykowskiego program społeczny 
Prusa nabiera barw, których nie zdołał zatrzeć 
czas dzielący jego epokę od doby dzisiejszej.

uczepiwszy się kurczowo kołdry, trwał tak 
rzez chwilę w bezruchu.
Nagle słyszy kroki na korytarzu. To człapie 

Marta. Bosymi stopami pluska po ceracie, jak 
wyrzucona z akwarium ryba.

— Już, już — wola zaspanym głosem — już
otwieram... *

Otwierają się drzwi do pokoju Adama i zaraz 
dolatuje go zduszony szept Marty:

— Jezus, Mana... niech pan ucieka do łazienki... 
Policja!!...

Adam skoczył jak pantera, chwyta resztę gar­
deroby i jednym susem ponrzez krzesła i do­
niczki wlatuje do sąsiedniej łazienki. Zamyka 
drzwi i nadsłuchuje jak tropiony zwierz podczas 
nagonki. Słyszy jakieś męskie glosy, kroki po 
pokoju i raptem wszystko cichnip. &

— Czy tu mieszka pani Marta Kicka? — pyta 
pierwszy z dwóch „granatowych" stróżów bezpie­
czeństwa (co za parodoks!), gdy Marta w nocnym 
stroju otworzyła wreszcie drzwi — czy to pani?

— Tak, to ja.
— Mogłaby pani nieco się pospieszyć, przecież 

cały dom stanął na nogach! Niezły sen — za­
śmiał się drugi i obaj bezceremonialnie wchodzą 
do pokoju, gdzie przed chwilą spoczywa! zbieg. 
A widząc rozmemłane łóżko, pierwszy z intru­
zów zawołał:

— Ńo i po co to spać przy lampce? Też. upo­
dobania! Boi się pani duchów, czy co?

— Czvtałam przed snem — mówi, drżącym gło­
sem Marta — no i widocznie zasnęłam...

— Tak, tak — dobrze nam wobec tego powie­
dziano — mówi tajemniczo policjant wyjmując

1 i,Zakyfl<i poznańskie po pozodze
Pod powyższym tytułem ukazała się nakładem 

Księgarni Akademickiej zajmująca praca znanego 
na tutejszym terenie krajoznawcy a obecnie pra­
cownika Wydziału Oświaty, Kultury i Sztuki Za­
rządu Miasta Poznania, Franciszka Jaśkowiaka. 
Autor zaznacza wstydliwie, że nie jest history­
kiem sztuki, mimo to widać z opisu lustracyjnego, 
że zapoznał się ze wszystkim, co w dostępnej mu 
literaturze fachowej potrzebne mu było dla scha­
rakteryzowania zabytków i ich wartości arty­
stycznej.

Broszurka ta nie jest jedynie nudnym opisem 
wyliczającym straty zabytkowe na terenie Po­
znania. Autor prowadzi nas w porządku topogra­
ficznym przez ruiny naszego miasta, jak prze­
wodnik tłumaczący turystom rozmiary klęski, 
która dotknęła umiłowane, przez niego zabytki, 
uwypuklając przy tym znaczenie ich dla naszej 
kultury przez krótkie notatki historyczne. Autor 
poda je również jakby na .pocieszenie i to wszyst­
ko, co zachowało się nieuszkodzone. A tego jest 
więcej wśród zabytków poznańskich, niżby się 
zdawało.

Praca zawiera spis obecnego stanu kościołów, 
zabytków architektury świeckiej, zabytków do­
mów mieszkalnych, dziel architektury warownej 
i nie pomija nawet kapliczek, figur świętych 
i pomników. Autor sam przyznaje się do pew­
nych niedociągnięć i przeoczeń. Jest to zrozu­
miałe wobec ogromnego materiału, który musial 
zbadać w warunkach wymagających dużego wy­
siłku fizycznego i duchowego. Odczuwa się 
przede wszystkim brak ilustracji i sądzę, że'Za- 
rząd Miejski, który patronował wydaniu tej bro­
szury nie powinien stanąć w pół drugi ale wydać 
ją poprawioną i uzupełnioną możliwie przy współ­
udziale fachowców. Sądzę, że na tego rodzaju 
ważne wydawnictwo pieniądze u czynników kom­
petentnych znaleźć się powinny.

W każdym razie autor dobrze przysłuży! się 
sprawie nie tylko historii sztuki ale i rewindykacji, 
wystawiając okupantowi ten szczegółowy rachu­
nek naszych strat kulturalnych. Może się on przy­
dać i przyda się niewątpliwie.

Broszurka ta, warto zaznaczyć, jest pewnego 
rodzaju unikatem wydawniczym, gdyż została 
wydana jako odbitka pisma „Przegląd Wielko­
polski", którego ani jeden numer nie ukazał się.

/ Ks. Szczęsny Dettloff

Elementy siły, których dopatrzył się autor „Pla­
cówki" w chłopie polskim, przerodziły się w 
międzyczasie w ruch potężny i świadomy, w za­
sadniczej jednak swej ocenie Prus się nie po­
mylił — i lektura „Placówkff. jak to zdołał Wy­
kazać znakomity prelegent, dziś jeszcze dostar­
czyć może cennego materiału badaczowi proble­
mów wiejskich. Nie trzeba też zapominać, że 
„Placówka" jest opowieścią o triumfie chłopa pol­
skiego. nad niemiecką perfidią i zaborczością.

Rok bieżący szczególnie przy tym się nadaje 
do przypomnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa wielkiej postaci Aleksandra Głowackiego 
i jego nie przemijającą wartość posiadającej twór­
czości, w sierpniu bowiem tego roku minęło sto 
lat od chwili urodzin twórcy „Faraona". Zadzi­
wiającym jest fakt, że nasza prasa literacka jakby 
zupełnie o tym zapomniała.

Wypełniona po brzegi słuchaczami sala Biblio­
teki Miejskiej świadczyła zarówno o zaintereso­
waniu, jakie wzbudziła w społeczeństwie poznań­
skim inauguracja „Czwartków literackich", jak 
i o niezwykłej popularności prelegenta. Milo jest 
nam donieść, że następny „Czwartek" (11 bm.) 
odbędzie się już w. znacznie większej i odpo­
wiedniejszej na ten cel, nowej sali Teatru Ma­
rionetek, oddanej do użytku Związkowi Zawo­
dowemu Literatów przez Miejski Wydział Kul­
tury i Sztuki. „Czwartek" ten poświęcony będzie 
odczytowi znakomitego uczonego, prof. Peretiat- 
kowicza „O istocie narodu". (ż)

notes i ołówek — a czy pani wie, że okna na­
leż}' zaciemniać? U pani światło wali na całą 
jezdnię i to w głuchą noc! Pani płaci sto zło­
tych kary, a na przyszłość proszę lepiej uważać. 
Płaci pani?<

Marta stoi bez ruchu. Słowa wymówić nie 
może. Ręce jej trzęsą się jak w gorączce.

Policjant tłumacząc sobie na swój sposób zde­
nerwowanie Marty, mówi spokojnie:

— No, jak pani nie jest w stanie zapłacić, to 
spiszemy protokoiik...

— Płacę, a jakże zaraz płacę — wraca do przy­
tomności Marta, sięgając po woreczek — tylko 
panowie tak nagie przyszli...

I podaje niespodziewanym gościóm żądany 
banknot. f

— Tak, tak, droga pani — mówi drugi poli­
cjant, gdy jego kolega tymczasem wypisuje kwit 
— i tak ma pani szczęście...

— Tak. mam szczęście — powtarza za nim 
jak echo Marta.

— ...bo gdyby tak na patrolce była żandameria. 
albo na ten przykład gbstapo! Ho, ho — śmieje 
się jowialnie — miałaby się pani z pyszna! Nie 
ma co, już oni łubie ją takie hece, nie ma co* i * 1 
A swój zawsze — delikatnie, byle zarobić...

—- Tylko niech pani uważa — bo to nie prze­
lewki — mówi pierwszy policjant, wręczając Mar­
cie kwit ja rozumiem, że takie wizyty są nie­
przyjemne, zwłaszcza w nocy, ale* cóż robić. Nie 
ja, to inny.

I zaczęli się zbierać do wyjścia.
Gdy Marta zamknęła drzwi za nimi, nadsłuchi 

wała jeszcze,przez długą,chwilę. Wreszcie usły­
szała trzask zamykanych drzwi wyjściowych i 
twardy krok np. asfalcie. Odeszli!...

Teraz dopiero krew uderzyła jej do głowy, 
a w uszach usłyszała jakby jęk topionego dzwo­

■ Wspomnienie
Nachyl ku mnie wspomnienie —
Jak gałąź rozkwitłej tarniny.
Dojrzewa w sadach zmierzchu 
Wieczór w skoszonych trawach — 
Zadźwięcz mi pieśnią zachodu,
Niech ipiię twoje z nią splotę 
l treść rozszumic&ych wierszy,
Z którymi z tobą rozmawiam.

Na drogowskazach uczuć.
Dawne nasze rozstaje —

t Owiane dalą nieba —
Melodii — wezbranej deszczem. 
Zanim nas wiatr owionie 
Przyszłością która dojrzewa 
W polach snem krajobrazu: 
Sierpniem — a może wrześniem —

Wzbogać samotność ciszą
Którą obdarzy cię lato.
Dniami słodyczy napełnij
Źródlaną głębię natchnienia —
Prawdą zagonów ukryta 
Bliska godzina jesieni,
Liliowym rozkiuitem wrzosu 
Przesłoni obłok wspomnienia.

Z prasy ffSt&reschSGtf

„Kuźnica** w trosce o byt nauczycie!?
Ukazujące sńę w Łodzi pismo społeczno-Iiterackie „Ktif- 

nica“ zmieniło zewnętrzną formę i układ, przekształcając 
zarazem na tygodnik. Nr 6 „Kuźnicy" przynosi m. in. arty­
kuły: Zbigniewa Mitznera „Bez konkordatu", Romana Wer- 
fla ,,O formach jedności narodowej". Kajetana Kotowicza 
„Skutki dwu rewolucji" Tadeusz Kotarbiński składa kapi­
talne „Sprawozdanie z podróży służbowych", Adam Ważyk 
zamieszcza felieton o źle rozumianym humaniźmie, a Mieczy­
sław Jastrun przychodzi w sukurs Janowi Kottowi, który roz­
prawia się z ,,Tygodn’kiem Powszechnym" z okazji półrocza 
istnienia tego pisma. W dziale lrteratury pięknej numer przy­
nosi fragment pow:eńci Tadeusza Brezy „Mury Jerycha" oraz 
wiersze Stanisława Jerzego Lcca, Józefa Stachowskiego i 
Marii — nie wiadomo jakiej, gdyż nazwisko w druku „wy-

Sadło", nadto — satyry A. Ńowickiego i J. Minkiewicza.
umer zawiera poza tym kronikę francuską, działy: „Po­

lityka”, „Noty?* itp.
Na pierwszej stronie barwnego i interesującego numeru za­

mieszcza zespół „Kuźnicy" list otwarty, który przytaczamy 
in eztenso:

List otwarty
Do Ob. ObxMinistra Oświaty, Podsekretarzy
Stanu, Kuratorów Oświaty, Władz Admini­
stracji Szkolnej*

Nauczycielom miał być przywrócony awans automatyczny 
i zaliczone lata pracy w okresie okupacji. Do dziś można 
było i bezwzględnie należało zaliczyć do awansu przynaj­
mniej bezsporne lata i jednocześnie awansować, zostawia­
jąc trudną i długą sprawę zaliczania lat tak zwanego „taj­
nego nauczania" odpowiednim komisjom. Minął szereg mie­
sięcy i nic z tego dotąd nie Wykonanp.

Nauczycielom 1. IX. przyrzeczone dodatek dwumiesięczny. 
Minął wrzesień i dodatek nie został jeszcze wypłacony.

Nauczycielom od szeregu miesięcy obiecywało się spe­
cjalne przydziały żywnościowe. A w rzeczywistości w wielu 
miejscowościach nie dostają regularnie nawet chleba.

Krzywdę nauczyciela odczuwa całe społeczeństwo. Nie­
dola nauczyciela wpływa na obniżenie poziomu szkoły, a 
więc faktycznego poziomu kulturalnego mas.

Żądamy zerwania z biurokratycznym bezwładem admini­
stracji szkolnej. Żądamy wykonania uchwał już dawno po­
wziętych przez Rząd, a zaniedbanych przez władze oświa­
towe. Zespół „Kuźnicy"

„Dziennik Ludowy" woła o pomoc dla pisarzy 
Kolumna literacka „Dziennika Ludowego" redagowana jest

przez Jana Szczawieja w sposób żywy i łmiały. Ostatnia 
„Kolumna literacka" („Dz, Lud." z dnia 1 bm.) przynosi 
ra in. artykuł Szczawieja pt. „Proponujemy 266 nazwisk". 
Autor dochodzi do wniosku, że dla dobra kulturv polskiej 
Państwo winno przyść z materialną pomocą wszystkim, zwe­
ryfikowanym ostatnio pisarzom polskim w liczbie 260-iu.

„Prżyznanie stałego zaopatrzenia — nisze słusznie Szcza- 
wiej — wszystkim czynnym pisarzom nolskim w liczbie 
d w u stu sześćdziesięciu dałoby literaturze polskiej 
takie warunki rozwoju, o jakich w przeciwnym razie nie 
będziemy nawet śmieli pomyśleć. Odciągnięcie pisarza pol-

1 skiego od codziennej troski o byt, to stworzenie mu auto­
matycznie możliwości spokojnej i wydatnej pracy literackiej, 
w wvniku czego moglibyśmy na pewno słusznie oczekiwać od 
każdego pisarza co jakiś niedługi okres czasu dobrej powieści, 
doskonałej sztuki teatralnej czy tomu wybitnych wierszy...

... W tych warunkach za konieczność dla dalszego po­
myślnego rozwoju literatury polskiej należy uważać wysu­
nięcie wniosku, aby wszyscy żyjący pisarze wciągnięci zostali 
na listę otrzymujących stałe zaopatrzenie ze strony państwa. 

Proponujemy tedy 260 nazwisk pisarzy polskich. 
Obywatelu Premierze, w Twoich rękach przyszłość lite­

ratury polskiej."
W odcinku Kolumny Jan Wiktor pisze „0 Bolesławie Bar- 

backim" (niezwykle sugestywna i wzruszająca proza), a w 
„okienku" znajdujemy piękny wiersz Kazimierza Andrzeja 
Jaworskiego „Modlitwą Pańska".

„Książka i Kultura** nr 1 i „Twórczość** nr 2
Wyszły z druku: pierwszy numer miesięcznika informacvjno- 

instrukcyjnego Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik’* — 
„Książka i Kultura" ora? drugi numer wydawanego przez dę 
spółdzielnię miesięcznika literackiego „Twórczość".

Oba miesięczniki omówimy niebawem obszernie. w

nu. Opadła jak worek na mały taboret i czas 
jakiś siedziała bez ruchu. Wpadła w stan zwy­
kłego omdlenia po ciężkim przeżyciu psychicz­
nym. Powoli jednakże wracała jej świadomość, 
a pomyślawszy; co przeżywa w tej chwili jej 
biedny Adam, ostatkiem sił, .wyczerpana przej­
ściem, powlokła się do łazienki. „

Nacisnęła klamkę. Drzwi uchyliły się bezsze­
lestnie, Marta weszła już raźniejszym krokiem 
i zawołała od proga:

— No, może pan już wyjść. Najgorsze minęło. 
Mieliśmy’ oboje dziś wielkie szczęście...

Zamiast odpowiedzi, oczom jej ukazał się nie­
samowity widok. W pętlicy sznura od płaszcza 
kąpielowego, przytroczonym do kraty okiennej, 
wisiat — Adam. Rozpierzchłe ręce jakby w osta­
tnim wysiłku usiłowały chwytać powietrze, które 
się ująć nie dawało. Szklany wzrok biegł gdzieś 
w bezkresną dal.,. Tylko na twarzy wisielca błą­
kał się jeszcze uśmiech, ostatni kwiat jego smut­
ku, raczej ów szkic uśmiechu z jakim zazwyczaj 
samobójcy żegnają ten niedobry świat u kresu 
swej ziemskiej wędrówki.

Mały zegar na kominku wydzwonił powoli 
dwanaście razy. Godzina duchów przerwana bo­
lesną kontemplację Marty. Przez kratę okienną 
zajrzał niedyskretny księżyc, rzucając seledy­
nową smugę na ciało Adama, które zwisało jak 
śledź w wędzarni.

Nocną ciszę rozerwał nagle szloch Marty. A w 
płaczu tym brzmiała żałosna skarga pa los za­
szczutego człowieka. A może też płakała po tro­
sze.: nad swoją dolą. Niezbyt bowiem przyje­
mnie było w tych czasach mieć żydowskiego 
trupa w domu.

Miarowy krok wojskowego patrolu wciąż przy­
pominał, że niewola trwa.

1944.
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Rola chłopa w odbudowie kraju
(b) Świadczenia rzeczowe są- fundamentem od­

budowy kraju. Jeżeli bowiem robotnikowi nie 
zapewniłoby się minimum artykułów żywnościo­
wych po cenach sztywnych, przemysł nasz zde­
wastowany przez wojnę kompletnie, nie mógłby 
dojść do norm produkcyjnych, potrzebnych na 
zaspokojenie choćby tylko naszych własnych po­
trzeb. W przemówieniu swym na zjeździe staro­
stów województwa warszawskiego wicepremier 
Władysław Gomółka, nakreśliwszy rozmiary spo­
wodowanych wojną spustoszeń i szkód, które 
osiągają u nas sumę 100 miliardów ' przed­
wojennych złotych, stwierdził, źe . zagadnienie 
odbudowy jest dzisiaj sprawą równie ważną, jak 
w okresie wojny był stosunek narodu do oku­
panta. Od obowiązku uczestniczenia w odbudo­
wie i ponoszenia kosztów tej odbudowy nikt nie 
może się uchylić.

Przez ziemie nasze dwukrotnie przeszedł walec 
wojny, niszcząc miasta i wsie. A jednak, choć 
cyfry produkcyjne daleko jeszcze odbiegają od 
poziomu przedwojennego, to jednak w-e wszyst­
kich niemal gałęziach przemysłu obserwujemy 
dość szybki postęp. Wicepremier podniósł, że 
klasa robotnicza ponosi największe ofiary, gdyż 
wartość realna obecnych zarobków waha się w 
granicach 20—40% płacy przedwojennej, która 
i tak była niewystarczająca. — Jeśli chodzi o 
wieś, to przede wszystkim wyniszczenie żywego 
inwentarza ogromnie ją zubożyło. Przed wojną 
byliśmy na odcinku rolniczym krajem, eksportu­
jącym; wywoziliśmy-Tocznie około miliona ton 
zboża, około 80 tysięcy ton tłuszczów i 1,5 milio­
na sztuk żywca. Dziś sytuacja zmieniła się ra­
dykalnie. Jeżeli produkcja zbożowa starczy od 
biedy na nasz chleb powszedni, to w dziale pro­
duktów hodowlanych zarówno co do mięsa jak 
i tłuszczów skazani jesteśmy na import.

Sytuacja chłopa, który gospodarować musi pra­
wie bez inwentarza, jest ciężka. Rząd rozumie to

SZTYCHY

0 ludziach smutnych
Przyrzekłem sobie już nigdy więcej nie pisać 

o szabrownikach, złodziejach i innych oszustach. 
Są oni wrzodem na ciele społeczeństwa, który 
usunięty w jednym miejscu, natychmiast uka­
zuje się w drugim. Poświęcając im za wiele uwagi, 
mpomina się o innych ludziach, których można 
także spotkać na ulicy, cynku czy innym placu 
sprzedaży. O ludziach, którzy także jak ci osła­
wieni szabrownicy, sprzedają różne rzeczy. O lu-.

Rys. Bilski
dziach smutnych, których zmęczone twarze i za­
troskane oczy powinny być dla tamtych wy­
rzutem sumienia.

Dziś, przechodząc przez rynek, przyjrzałem im 
się dobrze.

Ot, zaraz pierwsza z brzegu scenka. Do jakiejś 
młodej wykwintnisi zbliżyła się kobieta w śre­
dnim wieku i wskazując przewieszony przez 
ramię obrus zapytała, czy ona nie chciałaby 
go kupić.

Młoda pani dotknęła go ręką.
— Trochę dużo chce pani za ten wyszabro­

wany obrus.
Tamta uśmiechnęła się gorzko.
—- Właśnie, wyszabrowany! Ostatni z mojej 

wyprawy. Sprzedaję po kolei wszystkie lepsze 
rzeczy, bo mam czworo drobiazgu w domu...

— Mój Boże — westchnęła damlilka — trzeba 
iść do pracy, to zaraz będą' pieniądze.

— A dziećmi kto się zajmie, jak ja będę cały 
dzień poza domem?

Rozeszły się. Elegantka nie miała zamiaru ku­
pić obrusa. Tamta zaczepiła kogoś innego. 
Nie sądzę, żeby kłamała. Jej ręce były ciemne i 
spracowane. Czy tak wyglądają dłonie tych, co 
robią na szabrze kokosy?

Nieco dalej, młody mężczyzna usiłował się 
pozbyć palta zimowego. Zastanówiid mnie jego 
twarz chuda i zmizerowana. Ledwie wlókł nogi 
ża sobą.

Zaczepiłem go. Podniósł na mnie oczy, roz­
jaśnione nagle nadzieją korzystnej sprzedaży.

— Nie lepiej byłoby' pracować w jakimś urzę­
dzie, niż dreptać tu przez tyle godzin? — spy­
tałem ze współczuciem.

Wzrok jego posmutniał.
—• Pracowałem. Potem zachorowałem i d<va 

miesiące prawie leżałem w szpitalu. Jakem wstał, 
moje miejsce w firmie było już zajęte.

— A co pan zimą zrobi bez palta? \
Z rezygnacją wzruszył ramionami.
— Do zimy jeszćze daleko, a jeść chce się

dziś jeszcze. '
Zatrzymałem także jakąś kobietę i dowiedzia­

łem się, że jest maszynistką z zawodu, lecz nikt 
jej nie chce wziąć do biura, bo... za stara.

I ta sprzedaje resztki dobytku, żeby z głodu 
nie umrzeć.

— Do szorowania podłóg mam już za mało 
sił — zakończyła, ciężko wzdychając.

Smutek tych ludzi powoli zaczyna i mnie się 
udzielać. Biedoty jest znacznie więcej, niż przy­
puszczamy i starając, się dla niej znaleźć jakąś 
drogę wyjścia, lepiej się’ uczyni, niż łamiąc ze 
zgrozy ręce nad wszelkim szabrem

DAN-LOT

i dlatego świadczenia rzeczowe na rok bieżący 
zostały wydatnie obniżone i wynoszą przeciętnie 
180/# zbiorów piodów rolnych. Ale dla wyżywie­
nia systemem kartkowym pracującej .ludności 
miast potrzeba Tocznie 2 miliony ton zboża i 76 
tysięcy ton tłuszczu. Dostarczenie tych ilości pro­
duktów rolnych jest wkładem chłopa w dzieło 

■ odbudowy.
Rzuca się czasem'pytanie, dlaczego w dalszym 

ciągu obowiązuje system kartkowy, a nie pozo­
stawia się sprawy aprowizacji wolnej grze sil 
podaży i popytu. — Na pytanie to słusznie odpo­
wiada Wicepremier: „Nie można mówić o wolnym 
handlu wtedy, gdy nie. nia dostatecznej ilości 
produktów i towarów. Przed wojną produkty rol­
ne wywoziliśmy, a teraz mamy olbrzymi deficyt 
żywnościowy. Jeśli produktu nie ma, jeśli jest 
deficyt aprowizacyjny, to przy wolnym handlu 
dostanie go tylko ten, kto ma na to środki", tzn. 
spekulant. Ci, co w tych warunkach głoszą wolny 
handel, albo się nie orientują w sytuacji gospo­
darczej, albo świadomie dążą do chaosu.**

W planie Rządu leży — w myśl oświadczenia 
Wicepremiera — uzyskanie ze świadczeń rzeczo­
wych 6O°/o niezbędnej ilości zboża. Resztę prą- 
gnie Rząd zakupić na wsi w drodze wymiany za 
towary przemysłowe. Co do tłuszczów — to nie­
unikniony deficyt pokryje się importem z zagra: 
nicy w zamian za węgieL

Wicepremier wspomniał również o konieczno­
ści zaopatrzenia w "żywność nowoodzyskanych

Trudności i konieczności U.S.A.
(j) Dwie fale wzbierają w Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki Północnej: fala strajków i fala 
bezrobocia.
, Fala strajków objęła przemysł drzewny, meta­
lurgiczny, naftowy i inne. Robotnicy domagają 
się podwyżki płac. Żądania te spowodowały 
wzrost kosztów utrzymania i ujawnienie olbrzy­
mich zysków kapitału. I tak: czysty zysk amery­
kańskich towarzystw naftowych w ub. roku wy­
niósł 550 milionów dolarów, czyli o 100°/« więcej 
nfż w roku 1939. Równocześnie w innych gałę­
ziach przemysłu zyski koncernów i trustów są 
olbrzymie. Robotnicy słusznie uważają, że przy­
najmniej część tych zysków powinna wpłynąć do 
ich kieszeni w postaci podwyżek płac.

Fala strajków oznacza zaostrzanie się przeci­
wieństw' między kapitałem i pracą w U. S. A. — 
proces nieunikniony w dobie powojennej. Przeci­
wieństwa te niewątpliwie będą się pogłębiać w 
.miarę narastania trudności gospodarczych.

Symptomem narastania tych trudności jeststały 
wzrost liczby bezrobotnych! Przewiduje się, że 
zimą będzie ich. 8 milionów. Liczba ta na pewno 
zostanie znacznie przekroczona; jeżeli nie uda się 
w porę rozwiązać zagadnienia przestawienia pro­
dukcji na produkcją pokojową.

Już przed wojną ogromny amerykański prze­
mysł przetwórczy podczas Wojny wzrósł sześcio­
krotnie. Ten przyrost wojenny wynosi 18 razy 
więcej niż cały przedwojenny przemysł angielski!, 
Przeważająca ezęść ^pgo pfżemysłu pracowała dla 
Wojny. Przestawienie go na produkcję pokojową 
wymaga wiele czasu. /

Po rozwiązaniu tego zagadnienia powstanie 
inne: zagadnienie rynku zbytu dla amerykańskiej 
produkcji pokojowej. Możliwości wytwórcze Sta­
nów Zjednoczonych ogromnie przewyższają ich

O zdrowie młodzieży akademickiej
Z inicjatywy J. Magnificencji rektora Uniwer­

sytetu Poznańskiego prof. St. Dąbrowskiego w 
dniu 4 października odbyła się konferencja w 
sprawie -zorganizowania pomocy zdrowotnej dla 
młodzieży wyższych szkól w Poznaniu zagrożonej 
gruźlicą. W konferencji wzięli udział: J. M. Rek­
tor Uniwersytetu Poznańskiego, delegat Mini­
sterstwa Zdrowia dr Łaski, rektor Akademii Han­
dlowej prof. Górski, dyrektor Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej inż. Orgelbrandt, naczelnik Woj. 
Urzędu Zdrowia dr Zaroski, prodziekan Wydzia­
łu Lekarskiego prof. Hoffmann i referent Senatu 
U. P. Opieki Zdrowotnej nad młodzieżą akade­
micką prof. Łabendziński. Niedostateczne do­
żywianie młodzieży, awitaminoza, trudne warunki 
bytu w czasie studiów sprawiły, że znaczna część 
młodzieży niedomaga. W szczególności istnieje 
obawa szerzenia się gruźlicy. Młodzież uniwersy­
tecka poddawana jest masowemu prześwietlaniu 
celem dokonania zdjęć maloformatowych, które, 
następnie służą do ściślejszego ustalenia zmian 
patologicznych, Dotychczas w 3 grupach prze­
świetlono 1000 studentów, między którymi zna­
leziono 60 chorych na gruźlicę, wymagającą na­
tychmiastowego leczenia. W swym sprawozdaniu 
prof. Łabendziński podkreślił znaczenie masowe­
go prześwietlania i dał wyraz przekonaniu, że mło­
dzież w interesie własnym chętnie poddawać się 
będzie temu zabiegowi. -Zresztą władze uniwer­
syteckie zastosują w razie potrzeby konieczne 
rygory.

Zebrani podnieśli konieczność przeprowadze­
nia akcji masowego prześwietlenia wśród całej 
młodzieży 3-ch wyższych uczelni w Poznaniu, aby 
następnie postacie otwarte gruźlicy leczyć w sa­
natoriach, zaś początkowe w miejscach wypo­
czynkowych. Delegat Ministerstwa Zdrowia dr 
Łaski zaznaczył, że p. minister dr Litwin specjal­
ną troską otoczyć pragnie zdrowie młodzieży aka­
demickiej we wszystkich środowiskach uniwer­
syteckich i na politechnikach. Ministerstwo ży­
czy sobie, by w sprawie opieki zdrowotnej kon­
tynuowane były zarządzenia przedwojenne. Wów­
czas część czesnego" była przeznaczona na ten 
cel. Obecnie, skoro czesnego się nie opłaca, musi 
być utworzony fundusz specjalny, w którym par­
tycypować będą ministerstwa: Oświaty, Zdrowia 
i Opieki Społecznej, uczelnie, młodzież oraz PCK. 
Wobec tego winna powstać instytucja opieki nad 
zdrowiem młodzieży, w której wezmą udział 
przedstawiciele wyższych szkól, Województwa, 
Miasta, Czerwonego Krzyża, Towarzystwa Prze­
ciwgruźliczego. Dalej'Mini8terstwo Zdrowia ma w 
planie dać młodzieży specjalne karty żywnościo­

ziem na Zachodzie, gdzie nowoprzybywający 
osadnicy w przeciwieństwie do osadników, któ­
rzy osiedlili się tam przed żniwami, zastają puste 
gospodarstwa. Ćhiop nasz rozumie konieczność 
jak najszybszego zaludnienia tych ziem i dlatego 
zdobędzie się na potrzebne ofiary, by proces prze­
siedleńczy nie uległ zahamowaniu.

Bardzo wymowne były uwagi Wicepremiera 
pod adresem bezpośrednich uczestników zjazdu. 
Województwo warszawskie obok województwa 
lubelskiego stoi na ostatnim miejscu w dostawie 
świadczeń. A przecież, gdy chodzi o straty w in­
wentarzu, są one mniej dotknięte, niż woje­
wództwa zachodnie. Słusznie powiedział Wice­
premier, że trudności są wszędzie, a jednak jedni 
się wywiązują ze swych obowiązków, a inni nie 
Biadolenie o trudnościach nie zasioni nam niczy­
jego,lenistwa i Rząd nie pozostanie bierny wobec 
tego. — Samo nakreślanie planów i ustalanie 
terminów nie wystarczy. Decydującymi są rezul­
taty.

Wielkopolska ofiarnie spełnia swą rolę spich­
lerza kraju, ale społeczeństwo nasze chętnie wi­
działoby, gdyby słowa Wicepremiera wywarły 
odpowiedni skutek i w tych województwach, 
które dotychczas w składaniu świadczeń rzeczo­
wych stoją na szarym końcu. Wówczas zapewrie 
i Ministerstwo Aprowizacji- i Handlu ptzy dyspo­
nowaniu posiadanymi zapasami w wyższym niż 
dotychczas stopniu uwzględni potrzeby ludności 
wielkopolskiej.

chłon-ność.- Trzeba będzie albo znacznie ograni­
czyć produkcję, albo wywieźć znaczną część wy­
twórczości. W pierwszym wypadku jednak we­
zbrałaby-olbrzymia fala bezrobocia i niezadowo­
lenia, nastąpiłby ostry kryzys gospodarczy i spo­
łeczny o nieobłiczalnch następstwach. Toteż 
najwybitniejsi amerykańscy ekonotaiści i dzia­
łacze gospodarczy widzą- jedyne wyjście z tej 
sytuacji w wielkich inwestycjach za gra-ni-cą.

Możliwości i potrzeby inwestycyjne są ogrom­
ne w krajach zniszczonych przez wojnę i w kra­
jach zapóźniónych w swym rozwoju. Lecz kraje 
te nie mają czym płacić za surowce, maszyny i 
towary, których Ameryka mogłaby im dostarczyć. 
Ameryka zdaje sobie "sprawę z tego i, jak wynika 
z głosów prasy amerykańskiej, zamierza im 
przyjść z wydatną pomocą kredytową. Przewi­
duje się, że Stany Zjednoczone będą, bo muszą, 
inwestować około 30 miliardów dolarów rocznie 
w Ameryce, Europie, Azji i Afryce, licząc się z 
tym, że inwestycje te zaczną się rentować do­
piero po kilkudziesięciu latach.

Nie ulega wątpliwości, że Stany Zjednoczone 
we własnym interesie muszą dopomóc krajom 
zniszczonym i zapóźnionym w rozwoju. Świąt 
dzjeiejszy stanowi jeden organizm gospodarczy. 
Zbyt wielkie różnice poziomów stanowią naj­
istotniejszą przyczynę kryzysów gospodarczych 
i polityczńych, a wyrównanie tych poziomów mo­
żliwe jest jedynie w drodze współpracy między­
narodowej, .

Po pierwszej wojnie światowej Ameryka od­
separowała się od świata, czego skutkiem był 
wielki kryzys światowy. Jest nadzieja, że Ame­
ryka nie powtórzy tego błędu i pójdzie dalej po 
drodze współpracy, która narodom zjednoczo­
nym pozwoliła wygrać wojnę i na pewno pozwoli 
wygrać również pokój.

we, jak dla ciężko pracujących. Po przerwie w 
dyskusji postanowiono przede wszystkim prze­
prowadzić do końca masowe prześwietlanie mło­
dzieży, aby na tej podstawie zorientować się w 
rozmiarach szerzącej się gruźlicy i opracować 
plan leczenia chorych i wzmocnienia słabych.

Z chwilą utworzenia nowej instytucji opieki 
nad stanem zdrowotnym młodzieży akademickiej 
należy mieć nadzieję, że to doniosłe zagadnienie 
będzierozwiązywane w sposób ciągły, dając wyraz 
trosce powszechnej o zdrowie młodych pokoleń 
w naszych wyższych uczelniach.

Na zakończenie konferencji Rektor Uniwersy­
tetu Poznańskiego prosił dra Łaskiego, aby imie­
niem szkół wyższych w Poznaniu w.yraził 
wdzięczność panu Ministrowi Zdrowia za pro­
jekty zorganizowania stałej opieki nad młodzieżą 
akademicką, zaznaczając, że inicjatywa Uniwer­
sytetu Poznańskiego i Ministra Zdrowia zbiegły 
się, skoro Uniwersytet zapoczątkował z własnej 
inicjatywy tę sprawę dla całej młodzieży szkól 
wyższych w Poznaniu.

Ob. Wituski z Rępna i inni.
W liczbie pojedynczej perfuma, w gwarowej 

postaci perfona i perfon, ale najczęściej tylko w 
liczbie mnogiej perfumy - „pacjinidlo, rozpusz­
czone w siprytusie, o przyjemnym zapachu". Już 
w XVI wieku u Skargi: „Mijając nas, powietrze 
perfumami i wonią wdzięczną napełniła"; także 
u Reja: „Od niego perfumy pieczenia z cebulą*!. 
- Ob. Chójecka. . ’

Poprawność wyrażeń: pół do piątej .albo wpół 
do piątej (godziny) nie podlega wątpliwości, a 
jedynie można by kwestionować wyrażenie: wpół 
piątej (godziny), ale i na ten zwrot dadzą się 
przytoczyć przykłady z pisarzy starszych, np. u 
Mickiewicza: „zasunął wpół powieki"; „tnie węża 
raz pod ucho, raz wpół pasa".; „wpół-ogolona".;, 
u Troca: „Wpół obiadu przyszedł"; „wpół dzie­
dzińca mię spotkał*; u Skargi: „Wpół kościoła 
postawili grób św. Stanisława". Wynika stąd, że 
wyrażenie wpół piątej (godziny) błędem nie jest, 
chociaż nie jest wyrażeniem tak mocno zakorze­
nionym, jak wyrażenia: pół do piątej, wpół do 
piątej.

Prof. dr Michał Rudnicki

ZTeatru P.I sLiego w Poznania

Wznowienie „Matury" 
W. Fcfcłora

Teatr Polski wystąpił onegdaj ze wznowieniem 
granej już przed wojną w Poznaniu, znanej sztuki 
W. Fodo-ra „Matura". Dyrekcja Teatru wyjaśniła 
w komunikatach, że wznowiła „Maturę" celem 
staranniejszego przygotowania dwu następnych 
sztuk: „Drogi do źródeł" T. Perkitnego i „Walą­
cego się domu" Marii Morozowicz-Szczepkowskiej. 
Fakt ten zwalnia nas od obowiązku szczegółowego 
omawiania przedstawienia, które — o ile dobrze 
rozumiemy intencje dyrekcji- Teatru Polskiego — 
nie jeat'uważane przez nią za premierę we właści­
wym tego słowa znaczeniu.

Tego rodzaju wyjście z sytuacji uważam za naj­
lepsze, stosunek mój bowiem do sztuki węgier­
skiego pisarza nigdy nie był pozytywny. Jest tę 
typowa sztuka tzw. .kasowa", mogąca zawsze li­
czyć na aplauz publiczności — nie znaczy to jed­
nak bynajmniej, by aplauz ten był zasłużony. Nie 
dajmy się wprowadzić w błąd pozorami „głębszej 
problematki". Problematki żadnej w „Maturze" 
nie łna, jest za to aż nadto wyraźne przemycanie 
wiadomego rodzaju „dreszczyków" pod płaszczy­
kiem problemów wychowawczych. Cóż właściwie 
nowego wnosi „Matura" do naszej wiedzy o śro­
dowisku szkolnym i o psychice miodzieży w wie­
ku dojrzewania? "Że są. nauczyciele dobrzy i źli? 
— Wiemy o tym. Że miode dziewczęta kochają 
się platonicznie w swoich nauczycielach, a jedno­
cześnie marzą o przeżyciach miłosnych i o wyjściu 
za mąż za przystojnych młodych mężczyzn? — To 
też nic nowego. Stare panny - złośnice,’ w sercach 
których drzemią pokłady niewyżytej tkliwości, 
też już spotykaliśmy i w życiu i na scenie. Nie 
jest również rewelacją starszy pan, spragniony 
miłości młodego dziewcz.ątka itd., itd. Najbardziej 
atrakcyjną sceną „Matury’* jest niewątpliwie zja­
wienie się przed publicznością bohaterki sztuki 
w kostiumie gimnastycznym. Nie jestem pseudo- 
moralistą, ale wkraczanie aktorek dramatycznych 
bez żadnego usprawiedliwionego-powodu w kom­
petencje baletu Teatru Wielkiego, acz wymuszone 
w danym wypadku przez autora, nie wydaje mi 
się słuszne i nie widzę w tym żadnej „problema­
tyki". Inna rzecz, że ob. Marisówna nie wyglądała 
bynajmniej w tej scenie odstraszająco.

Zaletami „Matury" (każda rzecz ma swe zalety) 
są: dobry rysunek niektórych postaci, umiejętne 
operowanie efektami scenicznymi i pewien, uno­
szący się nad całością nastrój sentymentu, który 
sprawia, że wychodzimy z Teatru z ućzuciem ra­
czej sympatycznym. Przyczynia się do tego w du­
żym stopniu dyr. Władysław Stoma, który jako 
reżyser wydobył z przedstawienia wszystko, co na 
uwypuklenie zasługiwało, oraz Jan Piasecki, twór­
ca przyjemnych dekoracyj.

Jeżeli chodzi o poziom odtwórczy — to.nie był 
on jednolity. Publiczność poznańska ze zrozumiałą 
serdecznością przyjmowała zasłużoną artystkę po­
znańską Nunc Młodziejowską - Szczurkiewiczową, 
która stworzyła kapitalną postać profesorki Fekele. 
Już dla samego ujrzenia Młodziejowskiej warto 
pójść na „Maturę". Helena Czechowska, która tak 
dodatnio, zapisała się w naszej pąmięoi jako Księ­
żniczka z „Przepióreczki" i panna Anieia z „Dam 
i huzarów", w tru-dnej roli dr. Mathć dowiodła, że, 
i z ról nieodpokiadających jej charakterowi aktor­
skiemu potrafi wyjść zwycięsko. Janina Marisów­
na zagrała Katarzynę Rakoczi z dużyną osobistym 
wdziękiem i ambitnie. Po niewątpliwych zdolno­
ściach ob- Marisówny — przy dalszej pracy nad 
pogłębieniem sztuki aktorskiej i usunięciem pew­
nych niedomagań dykcji — spodziewać się można 
wiele. Jak zawsze, kulturalnie i przekonywująco 
grał Leszek Stępowski (dyrektor Kovacs). Z in­
nych wykonawców na specjalne wyróżnienie za-, 
sługują: Aleksander Dzwonkowski (wyborny w ty­
pie profesor Csibula), Zygmunt Noskowski (świet­
ny woźny szkolny), Władysław Neubelt („kwadra­
towy łeb ’), Józef Niewęgłowski i Zygmunt Wojdan 
w udatnym epizodzie. Z dwu słuchaczek Studia 
Dramatycznego, grających pensjonarki, adeptka 
w pkularach zdradza niewątpliwą żyłkę kome­
diową.

Oczekujemy, obecnie premiery „Drogi do źródeł" 
Perkitnego, sztuki bardzo podobno wartościowej 
Na razie warto obejrzeć i „Maturę". Niech tylko 
dyrekcja nie bierze, nas na. kawał, że niby rzecz 
się dzieje w roku szkolnym 1945/46, jak to „pisze" 
na zdobiącym ścianę pokoju nauczycielskiego roz­
kładzie lekcyj. Wiemy przecież, że to nieprawda,

.. E. Żytomirski

rrzemysf coKrowitiezy 
przed Kampanią

W ostatnich dniach września odbyły się w biu 
rach Okręgowego Zjednoczenia Cukrowni w Pc 
znaniu dwudniowe obhady przedstawicieli po! 
skiego ,,przemysłu cukrowniczego. W zjeździ 
brali udział: wiceminister Przemysłu ob. inż. Ri 
miński, członkowie Centralnego Zarządu oraz In 
stytutu Przemysłu Cukrowniczego, dyrektorzy 
referenci Okręgowych Zjednóczeń, przedstawi 
ciel hodowców nasion buraczanych, dyrektorz- 
cukrowni oraz przedstawiciele Zarządu Główne^ 
Związku Zawodowego Pracowników 1’rzemysh 
Cukrowniczego.

Zadaniem zjazdu było omówienie i przepraco 
wame wszystkich zagadnień związanych z nad 
chodzącą kampanią cukrową oraz poczynieni- 
ostatecznych przygotowań i zarządzeń celem i-al 
najsprawniejszego przeprowadzenia kampanii 
uzyskania jak najlepszych wyników. W obradacl 
stojących na wysokim poziomie, bardzo rzeczo 
wych i-spręzyscie prowadzonych, omówiono snra 
wę technicznego przygotowania cukrowni, zaópa 
trzema w materiały kampanijne, zbioru i dowozi 
buraków, sprawy gospodarki cukrowej, finanse 
we, organizacyjne i komunikacyjne i wreszcii 
normy prdcy i produkcji oraz nowy układ zbio 
rowy pracy.

Odrębnym zagadnieniem, któremu poświęcom 
"■ele uwagi, była sprawa osadnictwa przemyslo 
uego i organizacji przemysłu cukrowniczego m 
odzyskanych ziemiach zachodnich.

Bardzo żywy udział w obrądach brał ob. wice 
minister Rumiński, udzielając szeregu wyjaśnier 
i podkreślając ogrómne znaczenie nadchodzące 
kampanii dla aprowizacji ludności jak równie: 
dla całego naszego życia gospodarczego.
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„Bałtyk* — nowe kino w Poznaniu
W ubiegły piątek o godz, 18-tef odbyło się 

otwarcie kina „Bałtyk" mieszczącego się przy ul. 
Marsz. Focha 4.

Staraniem Okręgowego Wydziału Kinofikacji 
ioznań uzyskał szóste z rzędu kino, które po 
teatrze świetlnym „Apollo" zaliczyć trzeba do 
najbardziej reprezentacyjnych kin naszego mia­
sta. Estetycznie urządzone wnętrze, dyskretne 
oświetlenie oraz doskonała aparaturą dźwiękowo- 
projekcyjna gwarantują nowemu kinoteatrowi 
nieprzerwane powodzenie. Szóste kino w Pozna­
niu w znacznym również stopniu przyczyni się 
do zaspokojenia potrzeb kulturalnej rozrywki 
mieszkańców.

Kmo „Bałtyk" wyświetla obecnie wielki film 
produkcji amerykańskiej „Miasto chłopców' 
oraz ciekawe dodatki: „Spółdzielczość" i „Pol 
ska Kronika Filmowa nr 26/45".

, Wymowne liczby
W oknach Centrali Spółek Rolniczych przy 

zbiegu ulic 27 Grudnia i Kantaka ukazały się 
barwne afisze Miejskiego Komiteti/ Opieki Spo- 

i? ’ *lustruiące rozwój czynności Komitetu. 
M. K. Q. S. dokłada wszelkich starań, by za 
spokoić najniezbędniejsze potrzeby najbiedniej- 

carstw społeczeństwa. Góż jednak znaczy 
pół litra zupy dziennie dla wygłodzonego, kilka 
noclegów dla bezdomnych, kubek mleka dla 
dziecka? Ilość potrzebujących stale wzrasta, a 
dowodem tego są liczby:

W lutym wydano ogółem 7$O0 obiadów w sze­
ściu punktach naszego miasta, W sierpniu ilość 
wydanych obiadów wzrosła do 230 tys? w trzy­
nastu punktach. W domach noclegowych prze­
nocowało w ciągu siedmiu miesięcy około 15 tys. 
osób. Ogólna liczba łóżek wynosi ‘257. W Domu 
Dziecka umieszczono w czerwcu 66 sierót.

M. K. O. S. dokłada wszelkich starań, by za­
opiekować się i opatrzyć jak największą liczbę 
potrźebujących i w związku z tym zwraca się 
do społeczeństwa z apelem o dalsze poparcie 
i pomoc. Ofiary przyjmuje Centrala przy ul. 
Chełmońskiego 2. Datki można również wpła­
cać do K. K. O. pow. Poznań, konto 35.

Szkoła Inżynierska wyjaśnia
W związku z notatką w n-rze 211 „Głosu Wiel­

kopolskiego" z dnia 27 ub. m. w dziale „Czytel­
nicy piszą" „Zasada równości startu obowią­
zuje", Szkoła Inżynierska przesyła nam następu­
jące, wyjaśnienie: -

„Do Szkoły Inżynierskiej przyjmuje się kandy­
datów posiadających świadectwo ukończenia li­
ceum ogólnokształcącego lub przemysłowego. Na 
wykształcenie tych kandydatów składa się ukoń­
czona 6-klasowa szkoła powszechna, 4-letnie gi­
mnazjum, oraz co najmniej 2-letnie liceum, razem 
więc programowo 12 lat ogólnokształcącego na­
uczania, natomiast zasadniczą podbudową Szkoły 
Budownictwa jest 7-letnia szkoła powszechna. 
Nauka w szkole trwa 4 lata, razem więc progra­
mowo 11 lat nauki ogólnokształcącej i zawodo­
wej razem. Ponieważ do Szkoły Inżynierskiej za­
sadniczą rolę gra ogólne wykształcenie, gdyż 
specjalizację zawodową realizuje szkoła, nie mo­
żną uznać, aby powstała nierówność startu na 
niekorzyść absolwentów Państwowej Szkoły Bu­
downictwa. ' ■

Kontrola ewidencyjna pozostających bez pracy
Urząd .Zatrudnieni, w Poznania, przy ul. Zwierzynieckiej 17 

ustala, w miesiącu październiku' o-bowinzkową kontrolę ewi- 
dencyjną dla poszukujących pracy według planu;

Pracownicy umysłowi, mężczyźni i kobiety od A—Z w 
dniach 12 i 23 bm. Pracownicy fizyczni, mężczyźni od A—1<
13 i 24 bm; od L—Z 15 i 25 bm. Prąóo-wnice fizyczne od A—K 
12 i 23 bm; od L—Z 13 i 24 bm. Młodociani od A—Z 15 i 25 
bm. Inwalidzi od A—Z 15 i 25 bm

Niedziela, dnia 7 października 1945 r 
■ - •**»• «"» 

Kalendarz słowiański — Rosława.

Ekshumaeja zwłok Polaków poległych 
w walce o Cytadelę

W naJOlizsaych dniach nastąpi przeniesienie 
zwłok, bohaterów poległych we walce o ‘Cytadele 
z tymczasowego miejsca spoczynku na pl. Stalina 
na cmentarz bohaterów, znajdujący się na sto­
kach twierdzy poznańskiej.

Zwłoki Polaków spocźną w pojedynczych gro­
bach, ozdobionych płytami nagrobkowymi, które 
będą zaprojektowane i wykonane na koszt Za­
rządu Miejskiego - Wydziału Technicznego

W związku z likwidowaniem cmentarza na pl. 
Stalina —.Komitet Budowy Pomnika Poległym 
bohaterom zawiadamia rodziny zmarłych, żę od 
dnia 15 bm. przeprowadzać się będzie, również 
na koszt narządu Miejskiego ekshumację zwłok, 
zainteresowanych, pragnących przenieść drogich 
sobie zmarłych na własny koszt na inny cmen,- 

j rZ V£r?sza ,S*ę, 0 zgIoszenie się najpóźniej do 
onja 15 bm. do kierownictwa Zieleni i Offrodów 
Miejskich przy ul. Grunwaldzkiej 17, II ptr. Nie- 
zgłoszenie się w podanym terminie równozna­
czne będzie z wyrażeniem zgody na przeprowa­
dzenie ekshumacji zwłok przez Zarząd Miejski. 

Nowa taryfa
opłat za energię elektryczną

, Zakłady Siły, Światła i Wody stół m. Pozna­
nia wprowadzają przy rachunkach wystawionych 
po 1 bm. nowe opłaty za zużycie energii elektry- 

, cznej. Odbiorców dzieli się na dwie kategorie. 
Do pierwszej zalicza się gospodarstwa domowe, 
wszelkie urzędy, przedsiębiorstwa państwowe i 
■wojsko. Dalej przedsiębiorstwa prywatpe,, jeżeli 

. wartość Wytwórczości oddawanej po cenach pań­
stwowych (sztywnych) przekracza połowę war­
tości całej produkcji. Do drugifej kategorii zalicza 
się przedsiębiorstwa' prywatne, jak: sklepy, lo- 

. kale gastronomiczne, kawiarnie, zakłady kosme­
tyczne, fryzjernie, przedsiębiorstwa rozrywkowe, 
przemysłowe — pracujące dla wolnego rynku i 
warsżtaty rzemieślnicze.

Odbiorcy kategorii pierwszej uiszczać będą 
opłatę stałą, wynoszącą dla gospodarstw domo­
wych od każdej izby łącznie z kuchniąlO zł mie­
sięcznie, od każdego innego punktu świetlnego; 
5 zl miesięcznie. Oplata za każdy zużyty kWh 
wynosi 2,50 zl, Taryfa dla siły dla odbiorców, ka­
tegorii pierwszej wynosi: opłata za jeden kWh 
mocy rozrachunkowej 60 zl miesięcznie, za każdy 
zużyty kWh 2 zł.

Taryfa dla światła i siły dla odbiorców drugiej 
kategorii przewiduje te same opłaty,,co przy ka- 

■ tęgorii pierwszej, z pomnożeniem ich przez 2:5. 
Tajyfy dla wielkich odbiorców mogą być usta­
lone na zasadzie umów indywidualnych.

' „Odbudowa książki"
We wtorek, dnia 9 bm.; o godz. 17-tej w auli 

Akademii Handlowej w Poznaniu wygłosi prezes 
Narodowego' Instytutu Postępu ob. Stanisław 
Aret ciekawy odczyt pt. „Odbudowa książki". Po 
referacie odbędzie się dyskusja. Wstęp wolny. 
Uprasza się o pumktualneprzybycie, gdyż po roz­
poczęciu odczytu nikt na salę nie będzie wpu­
szczony. / 1

Poradnia Psychotechniczna
W końcu ub. miesiąca uruchomi! dr Menzel 

przy ul. Kwiatowej 4 pierwszą w powojennej 
Polsce poradnię psychotechniczną.

Poradnia jest pomyślana jako spółdzielnia 
pracy i skupia wokół siebie, poza inicjatorem i 
założycielem, szereg fachowców. Do tej pory 
zorganizowano w poradni cztery oddziały, i to: 
dział porad pedagogicznych, zawodowych, orga­
nizacyjnych i dział ogólny. W pierwszym dziale 
dokonuje się badań inteligencji i zdolności jed­
nostek, podaje wskagówki wychowawcze oraz 
udziela porad .w zakresie kształcenia dzieci upo­
śledzonych i nierozwiniętych. W drugim dziale 
udziela się porad w sprawach wyboru zawodu, 
selekcji pracowników już zatrudnionych, spra­
wności maszynistek, ekspedientek, rzemieślników 
i pracowników biprowyęh oraz zatrudnienia in­
walidów wojennych. Porad z zakresu organizo­
wania przedsiębiorstw według zasad naukowej 
organizacji pracy, zakładania ksiąg biurowych, 
podnoszenia wydajności pracy, dobierania re­
klam i sztuki sprzedawania udzielą trzeci dział 
poradni. Wreszcie w dziale ogólnym wykonuje 
się odpisy i tłumaczenia z języków obcych, 
udziela porad w kwestiach doboru małżeństwa 
oraz prowadzi się badania nad inteligencją osób 
dorosłych.

Zakres działania poradni jest bardzo szeroki. 
Założyciel jej dr Menżel jest długoletnim specja­
listą - psychotechnikięm i obok udzielania po­
rad w nowo otwartym instytucie wykłada psy- 
chotechnikę gospodarczą, naukową organizację 
pracy, reklamę handlową i sztukę sprzedawania 
w Akademii Handlowej w Poznaniu. Prócz tego 
dr Menzel organizuje poradnię zawodową dla 
młodocianych przy Urzędzie Zatrudnienia.

Nowej placówce należy życzyć owocnej pracy 
i pełnego rozwoju.

E, C.
Instrukcja

Komendy Milicji Obywatelskiej
Wobec zdarzających się wykroczeń ze strony 

organów Milicji Obywatelskiej zbyt lekkomyśl­
nego używania broni palnej, Komenda Milicji wy­
dała specjalną instrukcję, która określa, w jakich 
okolicznościach wolno milicjantowi jej używać.

Wszelkie wykroczenia będą baydzo surowo 
karane.

Wiadomość o tym zarządzeniu podajemy z całą 
satysfakcją. Zapowiedź kar położy nareszcie kres 
pochopnosci strzałów i niepoczytalnej strzelani­
nie, jaka rozlega się wieczorem i w nocy w na­
szych miastach.

KOMUNIKATY
Stowarzyszenie Oficerów w et. spoczynku — Okręg.. Po­

znański zamierza restytuować przedwojenną działalność i 
zwołuje w dniu 11 bm. o godz. 16-tej przy ul. Kantaka 2

---------- ,—, /.vu,iujŁuuyvu, iziueniftue uęoą
wy zaopatrzeń emerytalnych i inne ważne zagadnienia.

Zarząd Związku Zaw. Lekarzy - Oddział w Poznania rwo- 
łttje w aniu 13 bm. o godz. 15-tej w gmachu Prosektorium, 
w sali nistologii, przy ul. Śniadeckich zebranie wszystkich 
lekaręy — członków Oddziała Poznańskiego w sprawie pod­
jęcia uchwały co do przekształcenia Związku Zaw, Lekarzy 
na Sekcję Lekarzy Związku Zaw. Pracowników Służby Zdro- 
wia — Oddział w Poznania.

Zarząd Miejski Związku Walki Młodych w Poznaniu orga­
nizuje Amatorski Zespół Artystyczny, podzielona na grany: 
sceniczną, muzyczną, dekoracyjną i tańców'. Do zespołu przyj­
muje się młodzież zamiłowaną w amatorskiej pracy scenicz­
nej, uzdolnionych w śpiewie, tańcu muzyce. w’rysunku i de­
klamacji. Zapisy przyjmuje Zarząd Miejski Z. W. M. przy 
ał. Czerwonej Armii 1 I ptr.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
tA't ~ ”Ple*ń ’ powtórzona siedemnaście razv 

wygląda bardzo dobrze-pod względem .graficznym, nie ratuje 
to jednak poziomu literackiego. Nie. Dalszych „wierszyków" 
radzimy nie przysyłać.

„Lucy“ — Nie zamieścimy

Niedziela, dnia 7 października 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś, godz. 14.30 i 18-ta — ,.Wesoła wdówk«”f 
jutro teatr nieczynny

Teatr Polski: dziś, godz. 15 i 18-ta — „Matura"; 
godz. 18-ta —.„Maturą*'

Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 15 i 17-ta —..Czer­
wony kapturek": jutro, godz. 47-U — „Czerwony kapturek". 

W kinach poznańskich:
Apollo: godz. 16-ta, 18-ta, 20-ta -r- „Poświęcenie’*, Bałtyk: 

godz. 16-ta, 18-ta, 20-ta • „Miasto chłooców" Jedność: gedz.
14-ta, 16-ta, 18-ta, 20-ta, w niedzielę początek o godz. 12-tej— 
„Kaprys młodości". Warta: godz. 15-ta, 17-ta, 19-ta — ,,Ka­
prys młodości". Wolność: godz. 15-ta, 17-ta, 19-ta — „Ber­
lin" — „Parada zwycięstwa".

W Kukułce: o godz. 18.30 w kawiarni ,,As" — powtórzenie 
programu „Sezonie otwórz się". Nieodwołalnie po raz ostatni.

Stanisław Szpinalski — 
solistą koncertu symfonicznego 

W koncercie symfonicznym Filharmonii Poznańskiej, który 
odbędzie się jutro, *8 bm., o godzinie 18-tej w auli uniwersy­
teckiej, wystąpi jako solista znakomity pianista wirtuoz Sta­
nisław Szpinalski. Artysta odegra z towarzyszeniem,orkie­
stry koncert Beethovena Es-dur. ,

Orkiestra Filharmonii Poznańskiej odegra pod dyrekcją 
Zdzisława Jahnkego uwerturę Cherubiciego „Anakreon",
II Symfonię B-dur Schuberta i Prelud. Liszta.

Przedsprzedaż biletów w Księgarni Gebethnera i Wolffa, 
ul. Kantaka 6a, a w dzień koncertu od godz. 15-tej w kasie 
auli uniwersyteckiej. Aula została, oszklona i będzie ogrzana.

Koncert na odbudowę kościoła św. Marcina 
Dziś o godz. 17-tej odbędzie się w auli uniwersyteckiej kon­

cert na rzecz odbudowy kościoła św. Marcina. .Protektorat 
nad koncertem objął J. E. ks. Kardynał Prymas Polaki dr 
August Hlond.

Udział biorą: prof. Gertruda Konatkowska, prof. Maria 
otfrajberówna, Józef Wolski, Marian Szczęsnowski, Zygmunt 
J/ojdan - art. dram. Teatru Polskiego, chór kościoła św. 

Marcina i orkiestra symfoniczna pod dyr. Kazimierza Łuczaka.
w programie utwory: Chopina, Górskiego, Karłowicza, Mo- * 

muszki, Ponieckiego, Siatkowskiego i Surzyńskiege.

Najbliższy „Czwartek literacki** 
odWzie się dnis lj bm. a gndz. 18-t»j w sali koncertował 
sw. Marcina (Miejski TęMr Marionetek). Wykład na temat: 
„O młocie narodu” wygiosi prof. dr Peretiatkowicj.

„Śluby panieńskie** w Teatrze Nowym 
W sobotę, dnia 13 bm o godz. IS-tej Teatr Nowa- (Dąfcww. 

skiego 5) otwiera sezon komedią Al. Fredry „Śluby paniert- 
, 'e « Sroczyńską, Skubniewslią. Podborówną, Chmielew- 

skroi, Kierczyńskim i Olędzkim. Dekoracje przygotowuje Zy­
gmunt Szpjnger, inscenizacja i reżyseria Ryszarda Wasilew­
skiego.

Bilety od wtorku 9 bra. do nabycia w kasie Teatru.

Zebrania w dniu 9 października:
P. P. R. Komórka — Gorczyc o godz. 17-tej w lokalu P. pt 

K., przy uł. Winklera, narożnik ul. Jarochowskiego 
«Z,nlsŁie Przyrodników im. Kopernika o godz.
J7*f° w sali wykładowej Instytutu Geograficznego U, P. (Col­
legium Medicum), przy ul. Fredry 10 II ptr.

Spdalfcja Pań Miejskich pod werw. Kiep. Pont. Najśw. 
Mam Panny. Zebranie po nabożeństwie, które odbędzie sio 
o godz. 8.30 w kościele św. Michata, przy ul. Matejki. Spo­
wiedź dnia poprzedniego o godz. 17-tej

Zrzeszenie Kapców Chrześcijan o godz. IS-tej na salt Izby , 
Przemysłowo-Handlowej, przy nl. Mickiewicza 31.

Wielkopolski Klnb Filatelistów o godz. 17-tej w sali 19-tej 
Domu Pocztowca, przy al. Marcinkowskiego 20.

Najciekawsze audycje radiowe w dniu 8 bm.
6.45 Hymn i sygnał czasn: 6.50 Dziennik poranny; 7.05 Mn- 

zyłsa; /.J5 Streszczenie dziennika porannego i „O czym pisze 
4 ■' I-43 Pro^ram ** bieżący, 7.50 Muzyka,

8 «hJ3u’SCIi bieżące, 8.30 Rady praktyczne dla słucha- 
in n^uzykia’e 1.2,00 S>yśnał czasu i artykuł aktualny, '12 10 Dziennik południowy, 12.25 Program, z W-wy, 13.50 Mu- 

zyka rozrywkowa, 14.55 Wiadomości bieżące, 15.00 Koncert na 
różnych instrumentach, 15.35 Fragment z dzifela Stanisława 
Przybyszewskiego pt, „Chopin, a naród” odczyta Zygmunt 
Maciejewski. 15.50 Artykuł wstępny „Gloso Wielkopolskiego", 
,6‘M ,or^r|”j2 ,16-45 Pociej Partii Robotni!
w','i<”'0k-^7??,aJVOlsk,oTa' 17’!-5 w żywych oso-
Mstoóciach , 17.30 Recital fortepianowy prof. Franciszka Ło-

W Prcrami<: małe utwory wielkich mistrzów,
18,00 Odczyt popularno-naukowy, 18.10 Kącik Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, '18.20 Program z W-wy, 19.15 Skrzynka 
rwf'5’ ~. fstT radiosłuchaczy omówi Alfred Sikorski, 19.25- 
Wmdomośm z Ziem Zachodnich, 19.30 Artykuł polityczny,
19 ,0 Dzienmk. wieczorny, 19.55 „Pędzlem wyobraźni". 20.00 
Z twórczości Piotra Czajkowskiego. 20.45 VH odczyt z cyklu 
„Mówiona historia literatury polskiej" wygłosi prof. U. P. dr 
Roman PtHlalę, 21.00 Nadnrogram, 21.10 Program na dzień

tKICC'-na. 22-00 Skrzynka poszukiwa- ma rodzin, 23.00 Muzyka taneczna.

W dniu 5 października 1945 o godź. 12.20 zasnęła 
w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia i siostra, śp,

Józefa Slbilska
z domu Blasel

Po-grzeb odbędzie się w poniedziałek.,' dnia 8 bm., 
o godz. 12-tej z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
w Dębcu.

9234
W smutku pogrążeni: 

córki, ZJęcioM’ie i wnuki.

fSESSWS m
Sanscligiim Ir 3

. w PoamEmlu
ul. Strumykowa 12/13 — Tel. 2890 

przyjmują do kapitalnych remon­
tów i napraw samochody cięża­
rowe i osobowe wszelkich typów
Oprócz tego Zakłady przyjmują wszelkie prace 
wchodzące w zakres obróbki mechanicznej 
i masowej. 431

Spółdzielnia Wydawnicza
Delegatura w Poznaniu, Wyspiańskiego 10 

poszukuje
księgarzy ■ 
na kierowników księgarń

w miastach powiatowych województwa
poznańskiego 9031

Reklama współdziała
w odbudowie kraju

SPÓŁKA WŁÓKIENNICZA
ŁÓDŹ 

ul. © Sierpnia 2

Isitm ńprielaż ttnrti wttkl»slujfl
k395

O <? JT Ó BT fjf f
piękne wzory, 30 odmian

Dyplomy, łelegramy, .powinszowania, 
życzenia na srebrne i złote gody — 
Torebki i kartoniki do cukierków — łanio
A JAM A- TOMIAK I SYNOWIE 

SWlSl PO ZN AR, WOŹNA » — TEŁ. 2 4 66
___________________ 8612

Przedstawicielstwa
z branży żywnościowej, młynarskiej albo techni­
cznej na woj. poznańskie i pomorskie przyjmie 
rutynowany kupiec-fachowiec. Własny skład z 
wystawą, magazyn i biuro. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 8977. §97

R a O B O T ©
Zakłady radio- I elektrotechniczne
Poznań, Walki Młodych 18 (św. Marcin)

Naprawą odbiorników, Wzmacniaczy. Zakup — ,p,zadał 
odbiorników, lamp i części radiowych. Instalacja siły, 

światła i urzędzsń elektrycznych. ggj9

Poszukujemy od zaraz

sekretarka dyrekcji, 
inżynierowi techników, 

rutynowanych handlowców
możliwie z branży elektrycznej

ZiednotiBEiie Ener, elyczse 0>rgcn Poznanskiego
Poznań, ulica 27 Grudnia 8 9139 S

Hl(
| Towary krótkie i galanteryjne

| HiirWnia WIW G^otmina |
I Ł KONIECZNY !
1 S677 Poznań, ul. Patr. Jackowskiego 36 f.
Siiniimniimnii4min»i»niffw>iiiiilHHiiiTrii[)iłiMn»miHiłtiirBwwnwniHnmmfh5

Moniersy s pomocnicy
do centralnego ogrzewania 

potrzebni natychmiast 9160
Gblerczyk i Ska. Kochanowskiego 7

FABRYKA 
PILNIKÓW 
Edward Bensch
Poznań, Strumykowa 17/18 

ostrzy i wymienia
, pilniki zużyte.

Samodzielnych
monterów
i spawacza

przyjmie
^jrzes.kiauio 
Jak. Wujka 8

9065

FABRYKA PASTY DO OBUWIA I PODŁÓG

„HA-ES-ES“
poszukuje majstra ewent. drogistę 
obeznanego z -produkcją pasty do 9130 
obuwia i podłóg. Zgłosz.' przyjiń. ’

H. Reszczyński Poznań, Walki Młodych 55

b rcmołil, ,
obmurowanie kotłów parowych (pieców przemyśle 
wych), izolacje wykonuje

Franciszek Pawłowicz, Poznas
ćąsiorowskich 5 m. 7 pąj

OS>uwi« sao®zGXQelzs9sz
używając pasty

ecREraALisu
Kremalin konserwuje skórę.

Fabryka Techn.-Chem. Bydgoszcz B. MINTA
Przedstawicielstwo, i ze składnicą na Poznańskie: 
Poznań, ulica Matejki 40/41, m. 1S. K. Budzińska

9213

K. cTy-“i4e99A‘1»iDis‘r«i« Wyspiańskiego 18 1 pto. boa ^.wietóalnoic, s. terroinoWT drnk
 Konto i Bank ,, Społem” nr 8

Lekarskie
Dr med. R. Kierzyńska, le­
karz — specjalista chorób 
wewnętrznych, wróciła i 
przyjmuje jak dawniej przy 
ul. Armii Czerwonej 4. (.Wjaz­
dowa). 8303

I.ek.-dent. Domiszewska Tere­
sa przeniosła praktykę na ul. 
Grottgera 2, m. 7. . 8804

Lekarz-dentysta Jaworowicz
przyjmuje IO-r-12,. 3—5, Mic­
kiewicza 24. 8126

Michał Białokoz, lekarz spe­
cjalista chorób płucnych przyj­
muje obecnie Jasna 9, parter, 
od 17 do 19-tej. 6769

Dr. Mieczysław Łoziński, ape-» 
cjalista w chorobach nerwo­
wych, plac Wolności 4, tel. 
32-02, przyjmuje od 3 do 5-tej.

9105

Bańki, pomocne w ci er ne­
niach, przy przeziębienach, 
stawiam. Gąsiorowskich 10, 
m* 8* 8925

2 furmanki jednokonne na sta­
łe zajęcie — 8 godzin pracy — 
potrzebne, Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 8993.

Sprzedam nowy atół ginekolo­
giczny nową żelazną szafkę 
lekarską. Oferty „Głos Wiel­
kopolski* nr 8998.

Wolne posady

Dziewczyna do prac domo­
wych z gotowaniem, dobre 
wynagrodzenie. Ruszkowski, 
Wrocławska 30 m. 9 9179

Gosposia uczciwa, czysta, z 
dobrym gotowaniem potrze­
bna -od 15. 10. Zgłoszenia; 
Przecznica 9, m. 4. 9160
2TPrzyjmę uczciwą pomocnicę 
domową do starszej pani ko-ło 
Poznania wynagrodzenie do­
bre. Zwierzyniecka 41, m. 13.

9040

Gosposia uczciwa potrzebna 
od zaraz. Feliks Kubalewski, 
mistrz rzeźnicko-wędliniarski? 
Poznań, G. Wilda 29, m. 2.

9003
Dziewczyna młodsza przychod­
nia, potrzebna, trzy osoby. 
Wierzbjęcice 19, m. 4 . 9009

Chłopiec do posyłek potrze­
bny od zaraz. , Spółdzielnia 
Budowlano-Mieszkaniowa, — 
Śniadeckicn 23. 9052

Czapnicy potrzebni. Sulechów, 
$wiebodzińsk3 14. Pełne utrzy­
manie i procent. 9029

Stolarze budowlani oraz oku 
wacz 1, stróż nocny od zaraz 
potrzębni. Zgłoszenia: ul. Pu­
łaskiego 17/10. 9134

Uczeń potrzebny od zaraz. 
Mleczarnia „Concordia", Ś?o- 
czyn, pow. Gniezno. 8936

Pomocnica domowa potrzebna. 
Kowalska, Matejki 65, m. 4.

8981
Dziewczyn 
Zupańskj egego 18, m. 6. 9122

Kucharkę rutynowana do pen­
sjonatu potrzebna na wyjazd 
do Jeleniej Góry. Zgłoszenia: 
Poznań, Staszica 19, m. 8.

9119

Krawców poszukuj^ Syldorf, 
Słowackiego 42, m. 8, 9098

Uczennica potrzebna od zaraz. 
Praco wm a kapeluszy dam­
skich, Szamarzewskiego 38.

9084
Szofer na ciągnik do przed­
siębiorstwa budowlanego, Sło­
wackiego 28, ?axaa potrzebny.
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FrtedriawideM powiatowych
księgowości prze Sitkowej po­
szukuję. Oferty „Głos Wiel­
kopolski” ar 9068.

Statystyk rzutki doświadczo-.
• ny do przedsiębiorstwa bu­

dowlanego potrzebny. Oferty 
„Głos Wielkopolski nr 8«92.

Fotograf z kartą rzemieślni­
czą do Częstochowy potrze­
bny. Warunki według umowy, 
ewentualnie spółka. Zgłosze-

‘ ni a* Poznań, Wierzbięcice 33, 
m. 10. 9067

I Wykładowców poszukuje Miej­
skie Gimnazjum i Liceum Ku­
pieckie w Szczecinie do 
przedmiotów zawodowych i o- 
gólnokształcących. Zgłoszenia 
do Zarządu Miejskiego w 
Szczecinie, Wydział Oświaty.

9218

Patefoa szafkowy as prąd i
elekholuz. Łukasiewicza 70, 
m. 6. 9170

Konkurs. Zarząd Miejski stół, 
m. Poznania ogłasza konkurs 
ca następujące stanowiska: 
a) inżyniera statyka do Od­
działu Nadzoru Budowlanego, 
uposażenie według gr. II 
pragmatyki dla urzędników 
miejskich lub 2920,— zł we­
dług taryfy dla przemysłu 
i handlu; b) inżyniera mecha­
nika do Oddziału Budowni­
ctwa Naziemnego, uposaże­
nie według gr. III wzgl. II 
pragmatyki ‘dla urzędników 
miejskich lub 2920,— zł we­
dług taryfy dla przemysłu 
i handiu; c) 3 budowniczych

, na stanowiska Komisarzy 
Nadzoru Budowlanego, upo­
sażenie według gr. IV -wzgl, 
HI pragmatyki dla urzędni­
ków miejskich lub 2640,— 'zł

1 według taryfy dla przemysłu 
i handlu; d) urzędnika admi­
nistracyjnego — mgr. praw 
wzgl. sekretarza sądowego do 
Oddziału Nadzoru Budowla­
nego, uposażenie według gr. 
IV wzgl. III pragmatyki dla 
urzędników miejskich. Do u- 
posaźenia według pragmatyki 
urzędników miejskich przy­
wiązane są wszystkie ustawo­
we dodatki oraz nadto 15e/» 
dodatek komunalny. Posady 
do objęcia są od zaraz. Zgło­
szenia wraz życiorysem i od­
pisem świadectw nadsyłać 
należy do Zarządu Miejskie­
go stół. m. Poznania — Wy­
dział Personalny — Matejki 
nr 49. k 429

Szuka posady

Młynarz z dłuższą praktyką 
poszukuje posady. — Oferty 
„Głos Wielkoposlki'* nr 9046.

Rolnik z samodzielną prakty­
ką na wzorowo prowadzonych 
gospodarstwach poszukpje od­

powiedniego zajęcia. Edmund 
Cieplucha, Białośliwie, pow, 
wyrzyski. 9063

Mistrz ślusarski z prawem pro­
wadzenia pojazdów mechanicz­
nych, znajomością działu me­
chanicznego, elektrycznego — 
poszukuje posady. — Oferty 
„Głos Wielkopolski** nr 9073.

Szofer palacz, kilka lat prak­
tyki, poszukuje posady. Of. 
„Głos Wielkopolski” nr 9081.

W aptece pod Poznaniem przyj- 
nre posadę siła pomocnicza. 
Of. „Głos Więlkop.” nr 8794.

Czeladnik rzeźnicki, 5 letnią 
praktyką, poszukuje posady, 
może też jako samodzielny. 
Zgłoszenia: „Par", Ratajcza­
ka 7, pod 446. 8880

Zaprowadzam książki, usta­
wiam bilanse, obliczam podat­
ki. Śniadeckich 30, m. 2. 9025

Gospodyni samodzielna poszu­
kuje posady na majątek łub 
probostwo. Kościan, Piasko­
wa 10 a. 8770

Nauka
Lekcje pisania na maszynie. 
Ogrodowa 20, m. 8. 9086

Wieczorowe Kursy Handlowe 
rozpoczynam 5 listopada. Pry­
watne Kursy Handlowe Smól- 
skiego>, Wawrzyniaka 33. 9070

Franciszka rodowita udziela 
lekcji. Zgłoszenia: Grunwaldz­
ka 44, m 4. 9078

Korepetycji języka niemiec­
kiego w zakresie gimnazjal­
nym udzielam. — Zgłoszenia: 
Grunwaldzka 44, m. 4. 9079

Szkoła tańców Szczurkówna- 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2 a, parter. 8619

Lekcje gry na fortepianie, teo­
ria muzyki. Janina Thomasów- 
na, Słowackiego 48, m. 5.

9064

Szkoła tańców — plastyki ba- 
letonistrza Ignacego Szczurka.. 
Zapisy: Przecznica 3. m. 3.

8390

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Bezpłatny prospekt za 
zwrotem ' znaczka. Prywatne 
Kursy Handlowe Sniólskiego, 
Poznań, Wawrzyniaka 33. 9069

CsoMste

Przyjmę kilka pań do komple­
tu. Szkoła tańców Szczurków, 
ny, aleje Marcinkowskiego 2a, 
parter. 9188

Młynek elektr. sprzedam. — 
Górn\ Wilda 35, m. 9. 9178

Zegarek srebrny „Omega",
czarny bielski materiał, lustro. 
Kossaka 9, m. 6, godz. 16—19.

9166

Palniki karbidowe polecam, 
odsprzedawcom rabat rowe­
ry używane dobre. A. Stefań­
ski, Ostrówek 15 (środka).

9162

Płaszczowe kupony wełniane, 
na damską suknię, firanki, ta­
nio. Górna Wilda 5Ó, m. -8.

9155

Hydrochinon, kwas cytryno­
wy, Winowy poleca .rarma- 
chemia", Poznań, uŁ Libelta 
nr 11. 9149

Dywan linoleum, 2ł/iX21/s. Of, 
„Głos Wielkopolski” nr 8984.

Futro karakułowe, lis srebrny, 
lis krzyżak, piękna skóry, 
mufka bobrowa. Wały Jana 
11, m. 7. 8991

Ple# . polowczyk na sprzedaż. 
Ostrobramska 45, 8994

Kauyszki — od 100 sztuk 300 
zł — do zapalniczek i gazu 
również grzebienie, łańcuszki 
posrebrzane, siatki do wło­
sów, żyletki itp. Wiśniewski- 
Dąbrowskiego 56, I ptr. 899/

Aparat do spawania, piec 
przenośny, narzędzia wszel­
kiego rodzaju, śruby, nity^ 
gwoździe poleca . i zakupuje 
„Okazja”, Dom Komiaow.0- 
Handlowy, Grobla 1 b. 9000

Papa, lepik< świeży cement, 
wapno, klamry budowlane itp. 
stale na składzie. Pe-Pe-Ha, 
Składńick materiałów budo­
wlanych, Towarowa, rampa 
ogniowa, plac nr 14. 9013

Maszynę krawiecką sprzedam 
lub zamienię na dziurkarkę 
bieliźnianą. „Haftoplij”, Po­
znańska 28/30. 9016

OL eucalypti, anisi, caryophy- 
Iorum, mcnthol itp. poleca —r 
St. Śzslczyńsld, wytwórnia 
esencji owocowych, Poznań, 
Woźna 13. 9020

Pianino „Kaps” pancerne 
sprzedam. Dąbrowskiego 149.

9007

Futro męskie nowe. V8|alki 
Młodych 62, m 4. 9012

Zegar stojący, maszyn? do szy­
cia, dywan. Focha 28, m. 5.

903/

Pianino. Wielkie Gazbary 2. 
ta. 11, 9039

Powielacz w dobrym stanie. 
Focha 47, m. 15, Matuszak.

9044
Okazyjnie sprzedam meble, 
pokój, kuchnią. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 9045

Wózek dziecięcy, koszykowy, 
sportkę. tanio sprzedana. So- 
łacz, Ńad Wierzbakiem 20, 
m. 4, 3—5-tej. 9047

Pies, młody, mieszaniec, na 
sprzedaż. Strumykowa 35, m. 1.

9048

Kwas mrówczany, 87% (Amei- 
sensaure) mam do oddania. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 9049

Maszyny do pisania, liczenia, 
sprzedaż — naprawa. ,,Qui- 
ram", aleje Marcinkowskie­
go 24. 9050.

Pańtostnt „Siemensa” sprze­
dam. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 9059. *

Ubranie mę-skie, płaszcz zimo-
wy. Zgłoszenia 13—17-tej. Rv- 
baki 31, jn. 8. 9053

Futro siłowe nowe. Mickie­
wicza 20, m. 6. 9060

Urządzenia składowe, biuro­
we, gablotki, magiel, bilard, 
sprzedaje — kupuje. Dąbrow­
skiego 94. 9061

Regały, besen naftowy, ma­
giel sprzedam natychmiast ta­
nio. Wybickiego 2, m, 10. 9080

Zegar stojący-do sprzedania. 
Ul. Poznańska 32, m. 6. 9085

Stempli firmowych dostarcza 
odwrotnie „Atom”'/ Poznań, 
Woźna 9. Sól 1

Fortepiany, pianina korzystnie. 
Drygas, Skarbowa 15, m. 6.’

8693
Motor Deutz, gazowy, 20 km. 
Of. „Głos Wielko-p.' nr 9051.

Radioaparaty najtaniej Radio­
mechanika, Walki Młodych Ź5* 
(św. Marcin). 9027

Przędzę rymarską tanio sprze­
dam. Prusa 18, m. 9. 8931

Piękne elkowe futro męskie 
sprzedam. Focha 41, m. 10.

8930
Sprzedam sypialnię 'i kuchnię.
Hetmańska 7, ra. 4. 9111

Sypialnię nowoczesną sprze­
dam okazyjnie. Sczanieckiej 
16, m. 3 Pośrednicy wyklu­
czeni. 9097

• Tapczan, krzesła, damski
płaszcz, kostium, chodniki i
inne rzecz^. Poznańska 44, 
m 7. 9055

Frak nowoczesny, wysoka fi­
gura, płaszcz zimowy. Oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 9066.

Pianino w dobrym stanie. — 
Morawskiego 12, m. 3, Łazarz.

9042

Futro news, platyn ety. Rv- 
baki 18, m. 2. 9038

Maszyny do pisania, liczenia 
Kochanowicz S-ka Plac Wol­
ności 13. 7130

Fortepiany okazyjnie. Maga­
zyn fortepianów. Walki Mło­
dych 22, podwórze. , 6988

Maszyny do pisania, liczenia 
buchalteryjne (reperacje) W. 
Chrzanowski, plac Wolność 2 
teł. 2865 8324

Meble różne okazyjnie, maga­
zyn mebli Stefan Janiak. Ry­
bik?' 6. - 8458

Fortepiany okazrjnie. Magazyn 
Fortepianów walki Młodych 
22, podwórze. 8346

Srebrne wyroby, złote, porce­
lanę, antyki kapuje — sprze­
da je, przyjmuje komis .La­
mus”, Sieroca 5/6. 8887

Kamienie do zapalniczek po­
leca „Hatech”, Walki Mło­
dych 65. 8894

Ostrzegana, że rozsiewający 
kłamstwa i oszczerstwa o or­
ganizatorze Oddziału Szcze- 
cińskiego Państwowego Przed­
siębiorstwa Transportowego 
w Poznaniu. Ewaryście Łoju, 
zostaną pociągnięci do odpo 
wiedzialności sądowej Jolan 
ta Łojowa. 9001

Pbilipsy — zmienny i Liliout 
tanio. Senatorska 3 9096

Sprzedam sklep, ul. Grobla 
17, m. 27, natychmiast. 9071

Sprzedaże

Grzejnik elektryczny, 80 litro 
wy, płaszcze męskie, garnki 
duże emaliowe, półmiski, pa­
rawan. Dąbrowskiego 78, rzeź- 
nictwo. 9174

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
radiowy, elektrotechniczny, 
instrumenty mbzyczne oraz 
fortepiany, gramofony i płyty 
w pierwszorzędnym stanie. 
Rowery, maszyny do szycia i 
pisania kupuje — sprzedaje 
firma „Etnka”, Poznań, Wro­
cławska 30 8790

Kupna

Hullo uwaga: lampy radiowe 
skupuje i przyjmuje do bada­
nia „Emka”, Poznań, Wroc­
ławska 30. 8788

Złoty łom, szlach. kamienie, 
pęzybory zegarkowe i narzę­
dzia kupuje Juliusz Kręglew- 
ski, hurtownia zegarmistrzow­
ska, xPozaań, ul. Walki .Mło­
dych 18. 7683

Pasy parciane, gumowe, skó­
rzane kupuje, płaci najwyższe 
ceny „Hatech”, Walki Mło­
dych 65. 8900

Maszyny do liczenia. Zgł«>*ze- 
nia: Kańtaka 2, parter, po­
kój 5. 9229

Radioaparat nowoczesny, ewtl. 
lekko uszkodzony lub bez 
łajno, kupię. — Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 9215.

Dom lub parcelę blisko Po­
znania w cenie około 50 0?0 
kupię. OferiT „Głos Wielko­
polski ńr 9201. 9201

Rowerowe części kupuje A. 
Stefański, Ostrówek 15, skład 
rowerów (Środka). 9161

Materiały wełniane, podszew­
ki skupuje. Zakład krawiecki 
Fr. Zieliński, pl. Wolności 4, 
m. 3. .9156

Oponę 26X2% do 2% druto­
wą, sygnałówkę motocyklową, 
lampy radiowe D C i D A F
2 wolt kupię. Kliinunt, Grott­
gera 9, m. 8. 9154

Parnfinę, woski, tłuszcze oraz 
wszelkie chemikalia kupuje 
„Farmachemia”, Poznań, ul. 
Libelta 11. • 9148

Samochód osobowy w dobrym 
stanie, dobrej marki »kupię. 
Matejki 2, a. 7, od godz. 14 
do 15-tej. 8982

Pulpy kupię większą ilość na 
marmoladę. — Oferty „Głos 
Wielkopolski” ur 8983.

Orzechy laskowe, orzechy wło­
skie, miód pszczeli kupuje w 
każdych ilościach — Fabfyka 
karmelków Tadeusz Stemal, 
Leszno, Święcichowska 72.

8987

Kawę, herbatę, pieprze, pi- 
ment, goździki, oleje jadalne 
kupuje Hurtownia Kolonialna 
M. Zywert, Składowa 4, tel. 
17-?6. 9010

Piece przenośne lub stałopal- 
ne kupię St. Szulczynsłćl, Wy­
twórnia esencji owocowych, 
Poznań, Woźna 13. 9017

Wełnę drzewną kupuje St. 
Szałczyóski,'Wytwórnia esen­
cji owocowych, Poznań, Woź­
na 13. 9018

Kocioł parowy, niskie ciśnie­
nie kupię zaraz. Szczegółowe 
oferty St. SzulczyóskI, Wy­
twórnia esencji owocowych, 
Poznań, Woźna 13. 9019

Wagę suwakową wzgl. uchyl­
ną od 500 do 1000 kg kupimy. 
Kubś i Gogołkiewicz, Podgó­
rze 2, tel. 36-38. 9032

Aparat dobry do trwałej on­
dulacji kupię. Bukowska 31, 
fryzjer 9037

Bielskie materiały, podszewki 
zakup — sprzedaż. Trojanow­
ski, Walki Młodych 18. 8964

Świdry do metalu, gwintow­
nik? kkrouje „Hatech", Walki 
Młodych 65. 8899

Radioaparaty, lampy radiowe 
kupuje Radiomechanika, Wal­
ki Młodych 25 (św. Marcin).

9026

Pokój stołowy nowoczesny 
kupię. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 9083.

Zamiana

2 pokojowe na 3 pokojowe. 
Of. „Głos W.elkop. ' nr 9082.

Zamienię mieszkanie 2—3 po­
kojowe na czteropoko-joWe. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 9057.

1% pokoju z kuchnią w Śród­
mieściu, I piętro, frontowe, 
zamienię na 2—3 pokojowe 
okolicy Jeżyc. Oferty „Głos 
Wielkopolski* nr 9004.

l Bufet ciemny dąb zamienię na
piecyk kaflowy przenośny. —
Of. „Głos Wielkop.” nr 9189.

Zamienię 4 lampowe (Philips) 
prąd zmienny na stały. Wiel­
kie Garbary 46, m. 3. 8689

Zamienię 2 pokpjowe z kuch­
nią po remoncie na Wildzie 
na 3 pokojowe w Śródmieściu, 
remont zwracam. Of. „Par", 
Ratajczaka 7, pod 463. 9021

Pienśądst

5C 000 włożę do jakiegokol­
wiek przedsiębiorstwa. Ofer­
ty „Gfoa Wielkop.*,* nr 9212.

53 C90 do 100 000 zł i współ­
pracę włoży do interesu so­
lidny, inteligentny kupiec. Of, 
„Głos Wielkopolski" nr 9159.

Poszukuję starszej osoby z go­
tówką od 5COO do prowadze­
nia. kolonialki. Adree wskaźe 
„Głos Wielkopolski’* nr 9030,

< Wolne lokaie

Lokal handlowy w centrum 
miasta odstąpię. I Szanwele- 
wicz, Mickiewicza 7, m. 5.

Skład wyremontowany yr Śród­
mieściu miasta Wrocławia od­
dam za zwrotem ko-sztów. Of. 
„Głos Wielkopolski” nr 8858.

Obszerne handlowe lokale z 
•piwnicą, mieszkaniem blisko 
Starego Rynku wydzierżawię, 
remont konieczny. Zgłoszenia
3—5-tej, Stary Rynek 4Ś, I p.

9173

SsEuka iob&lu

5-r6 pokojowe mieszkanie — 
front, Śródmieście albo Jeży­
ce wynajmę za odstępnem lub 
remont. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 8616.
Mieszkanie 2—3 pokrojowe ku­
chnią, łazienką — Łazarz wy- 
najmie kupiec zaraz. Wszel­
kie koszty remontu itd. zwró­
cę. Oferty „Głos Wielkopol­
ski” nr 8824.

Mieszkanie przyjmę' w opiekę 
łub wydzierżawię. Meble, re­
mont zapłacę Pośrednictwo 
wynagrodzę. Zgłoszenia: plac 
Wolności 2, firma W. Chrza­
nowski. 8883

Pokoi gościnnych (dwa lub 
więcej łóżek) za opłatą mie­
sięczną poszukuje poważna 
instytucja spółdzielcza w Po­
znaniu. Oferty „Głos Wiel­
kopolski” nr k 432.

Wynagrodzę, kto wskaże 3 po­
kojowe z łazienką, Śródmie­
ście, ewtl. remont przeprowa­
dzę. Zgłosz.: Kręta 5, m. 17 a, 

9093

1 pokój lub 2 na biuro, cen­
trum, pożądane okolice Miel- 
źyńsk.iego, nie wyżej jak 2 pię­
tro, pilnie poszukuje. Pośred­
nictwo mile widziane. Oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 9077.

Poszukuję pokoju komforto­
wego, w centrum, może być 
z utrzymaniem. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 9076.

Poszukuję pokoju próżnego, 
dwie osoby — Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 9034.

Poszukuje 2 pokoi kuchnią 
łazienką front, koszta remon­
tu zwrócę. Oferty „Głos Wiel­
kopolski*’ nr 9194.

Sklepu małego poszukuję; |yl- 
ko w «rueh!iwej dzielnicy.' — 
Zwrócę koszty remontu. Strze­
lecka 27, m. 8. 9158

Sklepu w Śródmieściu poszu­
kuję. Danj odstępne, przepro­
wadzę remont. — Oferty 
„Głos Wielkopolski*’ nr 8938.

Pięć tysięcy za wskazanie skle­
pu w śródmieściu. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 8989.

Ubikacji, choć oddzielnych, 
100 qm na stolarnię poszukuję. 
Of. „Głos Wielkop. ’ nr 9024.

Mieszkanie 3—4 pokojowe, 
ewentualnie zwrot remontów. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 90.56.

Pokoju z kuchnią poszukuję, 
za wynagrodzeniem. Of. „Głos 
Wielkopolski” nr 9075.

Kupiec poszukuje mieszkania
2 lub 3 pokojowego z kuchnią 
Focha lub boczne, koszty re­
montu zwrócę. Oferty „Par”, 
Ratajczaka 7, pod 452. 9015

Bratnia^ Pomoc Stowarzysze­
nie Studentek i Studentów 
Akademii Handlowej w Po­
znaniu poszukuje wolnych po­
mieszczeń >dla swoich człon­
ków. Urrasza się zgłaszać 
wolne pokoje ustnie albo pi­
semnie do Zarządu Bratniej 
Pomocy (S. S. S. A. H.) w Po­
znaniu, Wały Zygmunta Sta­
rego 2/3, pokój 84, w godz. 
12—14-tej. 9006

Zęnby
Zgubione w dniu 3. 10. 45 do­
wody rejestracyjne samochodu 
ciężarowego marki M, A.-N. 
nr C, 56138 wystawione przez 
P. U. S., oraz prawo jazdy 
aa nazwisko Marcelego Kaź- 
mierczaka, wystawione przez 
Wojewódzki Urząd Samocho­
dowy w Poznaniu, unieważnia 
się. Społeczne Przedsiębior­
stw'© Budowlane, Spółdzielnia 
z odpo w. udziałami. 9168

3000 zł nagrody za odnalezie­
nie konia, który został skra­
dziony dnia 30. 9. 45. Znaki 
rozpoznawcze: maść śronek, 
myszkowały, lat 4, typ bel­
gijski, tylna lewa noga przy 
koronie rana niewygojona, 
przednie nogi zajęcze, na ko­
pycie palone 9. Zgłoszenia: 
Ogrody Miejskie, Dąbrowskie­
go 100. 9088

Unieważniam zagubioną kartę |
rejestracji wojskowej. Stani­
sław Biegański. 8995

Unieważniam skradzione pra­
wo jazdy nr 3275 na nazwisko 
Stanisław Urbańczyk.

Poszukiwania

Dołęgowakiego Jerzego poszu­
kuje matka Stanisława Gra­
dowska, zam. Łódź, Gdańska 
76, m. 14.x k396

Dra Garstkę Stanisława prosi 
o wiadomość Władysław Dut­
kiewicz, Łódź, Nawrot 18, 
m- 8. . k398

Poszukuję żony mej Katarzy­
ny Nowosielskiej- zamieszka­
łej przed wojną w Gast, gmi­
na Wiśniew, Nowogródzkie. 
Wiadomość kierować:' Kazi­
mierz Nowosielski a Anny Ko­
nopnickiej, Podmokle-Wielkie, 
pow. Wolsztyn, Poznańskie.

8999

Kalicki Tadeusz, który był -w 
obozie w Wesenberg/Neustadt 
(Mechl), Gemęńtschaftslager, 
Siube 42, proszony jest o po­
danie adresu. Józef Marciniec, 
dyr. Szkoły Ogrodu, w Koź­
minie. , ’ 9036

Władysława I Bronisławy Spła-
wfńsMch ze Stanisławowa, 
którzy pracowali Niemczech, 
poszukuje Marian Dunięcki, 
Krzyż, Parowozownia.

Państwo Łosińscy, którzy byK 
wysiedleni do Radzymina — 
majątek Aleksandrów, prosze­
ni są o . podanie adresu do 
„Głosu Wielkop.” nr 8713.

Kto wie cokolwiek o Stefanii 
Gawrońskiej, lat 20, z War­
szawy, przebywającej od 3. 10. 
1944 w obozie w Ravensbriłck 
(w szpitalu), jest proszony o 
skierowanie wiadomości pod 
adresem: J. Kolasińska, Po­
znań, AlT Wielkopolska 33., 

8933

Różne

„Haltoplls” wykonuje pliso­
wanie. hafty, mereżkę okręt- 
kę. Poznańska 28/30. 8309

Mereżki, okrętki, plisowanie, 
hafty, aplikacje, dziurki. Ra­
tajczaka 11, m, 55. 8683

Kołdry szyje i przerabiam. — 
Grobla 1 a, in. 4. 8723

Niewidomy wróży. Przemy­
słowa 37, m. 6. 8934

Meble poleruje, odświeża — 
Świętosławska 8, m. 3. 9221

Wagon do Sopot — kto za- 
bierze^lub doładuje. — Oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 9099.

Przystąpię do solidnego przed­
siębiorstwa. Wkład do dwu­
stu tysięcy. — Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 8990.

Szyję, wynorządzam, wyjadę 
na wieś. Patr. Jackowskiego 
15, m. 1.. 9011

Płaszcze, kostiumy, suknie, 
futra. Wykonuję pierwszo­
rzędnie. Gałązka, Matejki 55.

9043

Spis zapowiedzi Nr 98/45. Za­
powiedź. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1. kowal Sta­
nisław Stachowiak, stanu wol­
nego, zamieszkały w Pozna­
niu, ul. Łąkowa 17 m. 1, 
poprzednio w Hestedt, pow. 
Saizwedel, prow. (Saksońska 
(Niemcy), syn rolnika Toma­
sza Stachowiaka i żony jego 
Michaliny Stachowiak urodź. 
Kaczmarek; 2. krawcowa Sta­
nisława Maćkowiak, stanu 
wolnego, zamieszkała w Łub- 
ńicy, pow Kościan, córka rol­
nika Tomasza Maćkowiaka 
i żony jego Franciszki Mać­
kowiak urodź., Smukała — 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi wihno nastąpić w Za­
rządzie Miejskim w Pozna­
niu, Zarządzie Gminnym w 
Wielichowie, Gromadzie w 
Łubnicy oraz w czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski”. Wie­
lichowo, dnia 2 października 
1945. Urzędnik stanu cywil­
nego — Radziemski, k 419

Spić zapowiedzi Nr 110/45. 
Zapowiedź. Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. pod­
porucznik Aleksander Rad- 
czuk, stanu wolnego, zamie­
szkały w Kolonii Jabłoń, po­
wiat ' Radzyń, obecnie przy 
wojsku, syn zmarłego w' Ma- 
rianipolu rolnika Grzegorza 
Rad-czuka i żyjącej żony jego 
Anastazji z Chwalczuków, za­
mieszkałej w Woli Przewłoc­
kiej, powiat Radzyń; 2. bez 
zawodu Regina Józefa Bucz­
kowska; stanu wolnego, za­
mieszkała w Jaroszewie, por 
wiał Żnin, przedtem w Slca- 
łaciei powiat Skałat, córka 
zmarłego w Mytnicy rolnika 
Józefa Buczkowskiego i ży­
jącej żony jego Marii z Wy­
spiańskich, zamieszkałej w 
Jaroszewie — chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwiesz­
czenie zapowiedzi winno na­
stąpić w Zarządzie Gminnym 
Żnin-Zachód, Gfomadzie Ja- 
rorzewo i czasopiśmie „Głos 
Wielkopolski”. Żnin, dnia 
1 października 1945 r. Urzęd­
nik stanu cywilnego (podpis 
nieczytelny). 9144

Taryfa dla światła dla odbior­
ców I. kategorii. I. Opłata 
stała: dla gospodarstw domo­
wych od każdej izby łącznie 
Z kuchnią 10,— zł miesięcznie, 
dla innych od punktu świet­
lnego 5,— zł miesięcznie, 
II. Opłata za każdą zużytą 
kWh 2,50 zł. B. Taryfa dla si­
ły dla odbiorców I. kategorii. 
I Opłata stała: za 1 kW mocy 
rozrachunkowej 60.— zł mie­
sięcznie, II. Opłata za każdą 
zażytą kWh 2,— zł. Moc roz­
rachunkową ad I. oblicza się 
w sposób następujący: przy 
jednym silniku przyjmuje się 
jego moc nominalną^przy wie­
lu silnikach moc rozrachunko­
wa równa się sumie: ą) mocy 
nominalnej największego sil­
nika plus b) ł/» mocy nominal­
nej następnego co do wielko­
ści silnika plus c) l/s mocy no­
minalnej pozostałych silników 
zainstalowanych. C. Taryźa 
dla światła i siły dla odbior­
ców II. kategorii. Ceny dla 
odbiorców II. kategorii otrzy­
muje się przez pomnożenie 
wszystkich powyższych opłat 
przez mnożnik 2,5. D. Taryfy 
dia wielkich odbiorców mogą 
być ustalone na zasadzie u- 
mów indywidualnych. Dowody 
i’prawniające do zalicz.enią do 
1 kategorii przedsiębiorca 
prywatny winien złożyć przed 
odczytaniem stanu licznika 
pod rygorem utraty prawa do 
odpowiedniej zmiany już wy­
stawionego rachunku. Całko­
wity tekst nowej taryfy opłat 
zostanie ogłoszony w Dzien­
niku Urzędowym Wojew. Po­
znańskiego i Orędowniku stół, 
miasta Poznania. k 430

targu wyznacza rię na
15 października 1545 r. o godz. 
9-tej, pokój 310, gmach urzę­
du Wojewódzkiego, Poznań, 
olać Kolegiacki 17, Bliższe in­
formacje o godz. 8—10-tej co­
dziennie w pokoju 311, odbiór 
ofert na pokoju 308, gdzie 
można nabyć kosztorys za o- . 
płatą 20,— złotych. Urząd 
Wojewódzki Poznański. Wy­
dział* Odbudowy, Oddział In- 
spekcyjno-Budowlany. k 421

Co 166/45. Wywołanie. Jan 
Kubasik, szklarz, z Wylato­
wa, pow Mogilno, obecnie, w 
Zagórzu, pow. Zagórze, Wo­
jewództwo KSszalin, wniósł 
o uznanie za zmarłą zaginio­
nej żony Anny Kubasik z do­
mu Buśko^g# urodzonej dnia 
20 lutego 19Ó7 w Bastycza-ch, 
powiat Pińsk, do lutego 
1933 zamieszkałej w Wylato­
wie, pow. Mogilno. Wyżej 
wymieniona zaginiona winna 
najpóźniej w terminie do dnia 
20 kwietnia 1946, godz. 9-ta 
rano, stawić się w gmachu 
Sądu Grodzkiego w Trze­
mesznie, pokój nr 9, gdyż w 
przeciwnym razie nastąpi «- 
znanie jej za zmarłą, wzywa 
się wszystkie osoby, posiada­
jące jakiekolwiek wiadomo­
ści o życiu lub śmierci za­
ginionej, by w czasie wyżej 
oznaczonym zgłosiły o tym 
Sądowi. — Trzemeszno, dnie 
3 października 1945. — Sąd 
Grodzki. k 428

Słynna chiromantka trafnie 
przepowiada. Wielka 9, m. 4, 
narożnik Szewskiej. 9138

Przepowiada zdumiewająco 
trafnie ,w transie jasnowidze­
nia Ladisando, Poznań, Stru­
mykowa 9, m. 3, godziny przy-, 
jęć 14—18-tej. g 9129

Prezes Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu miaaował ob. Dry- 
gasa Kazimierza, Poznań, Skar­
bowa 15, zaprzysiężonym bie­
głym na obwód Sądu Apela­
cyjnego w dziedzinie budowy 
fortepianów i fisharmonii.

9106

Administratorzy domów. Ko­
sztorysy z wnioskami pożycz­
kowymi, remonty mieszkań, 
składów, szybko przeprowa­
dzam kolonami fachowców 
prowincjonalnych. Biuro ar­
chitektoniczne,. Fr. Ratajcza- 
k4 nr 7, tel. 36-94. • 8985

Zapowiedzi

Zapowiedzi. Kson Czesław, 
robotnik rolny, stanu wolne­
go, zamieszkały w Zglińcu, 
pow. Kościan, przedtem w 
Tyfental (Prusy Wschodnie), 
Kociucka z domu Łyczkowska 
Waletia, gospodyni, wdowa, 
zamieszkała w Osowce, pow. 
Gostyń — 'chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Gostyń, dnia 
1 października 1945 r. Urzęd­
nik stanu cywilnego — Muś- 
lowski! 9120

Urząd Stanu Cywilnego w Ża- 
bikowie. Nr 188/45. Zapo­
wiedź. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że t. nieżonaty 
Edmund Józef Spychalski, ślu­
sarz, ur 25. 10. 1919 r. w Po­
znaniu zamieszkały w Żabiko- 
wie ul. Mościckiego 8 syn ro­
botnika Władysława Spychal­
skiego, ostatnio zam, w Żabi­
kowie i tegoż małżonki Wła­
dysławy z domu Młynarek; 2. 
Olga Yrbowa, urzędniczka, 
obyw. czechosłowacka ur. 
dnia 18 grudnia 1921 w Łań­
cucie, pow. Przemyśl zamie­
szkała w Żabikowie ul. Mo­
ścickiego, poprzednio w Mo­
rawskiej Ostrawie córka Ed­
warda Vrbowa, gorzelnika za­
mieszkałego w Morawskiej 
Ostraw5 e i tegoż małżonki 
Franciszki z domu Homolowa 
zmarłej dnia 20. 5. 1944 r. w 
Morawskiej Ostrawie chcą za­
wrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi wihno 
nastąpić w Żabikowie, i w 
czasopiśmie „Głos Wielkopol­
ski”. Żabikowo, dnia 2 paź­
dziernika 1945 r. Urzędnik 
Stanu Cywilnego w zastęp­
stwie: Łojek. 8976

Spis zapowiedzi Nr 20-5/45. 
Zapowiedź, Podaje się do o- 
gólnei wiadomości, że ,1. ro­
botnik Franciszek Malmur, 
stanu wolnego, zamieszkały w 
Roszkach, sv» rolnika Anto­
niego Malmura i jego mał­
żonki Franciszki z Jankow­
skich; 2. Cecylia* Rata jak, 
pracowniczka rolna, stanu 
wolnego, zamieszkała w Ba­
szy nach, córka rolnika Sta­
nisława Ratajka i jegot mał­
żonki Marianny z Duczmalów 
— chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Za­
rządzie Gminnym Krotoszyn, 
w Sołectwie Orpiszew i Rosz­
ki i czasopiśmie „Gło-s Wiel­
kopolski”. Krotoszyn, dnia 
27 września 1945. Urzędnik 
stanu Cywilnego — w zast. 
Paterek. 9140

Spis zapowiedzi nr 95/45, Za­
powiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. kupiec 
Feliks Klorek. stanu wolnego 
zamieszkały w Krampie, pow. 
Zielona Góra poprz. w Alt 
Błumenau, pow. Preussisch 
Holland (Prusy Wschodnie) 
syn zmarłego rolnika Fran­
ciszka Klorka i zmarłej Sta­
nisławy Klorek, urodzonej Na­
pierała; 2, kupcowa Marta 
Kowalec, stanu wolnego za­
mieszkała w Trzcinicy, pow, 
Kościan, córka zmarłego rol­
nika Michała Kowalea i zmar­
łej Katarzyny Kowalec, uro­
dzonej Fomalik, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwie­
szczenie zapowiedzi winno na­
stąpić w Zarządzie Gminnym 
w Wielichowie i Zawadzie, 
Gromadzie w Trzcinicy i w 
Krempa oraz czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski” Wieli­
chowo, dnia 2 października 
1945 r. Urzędnik Stanu Cywil­
nego Radziemski., k 418

Spis zapowiedzi Nr 213/1945, 
Zapowiedź, Podaje się do 
ogólnej wiadomości, że 1. u- 
rzędnik kolejowy Kazimierz 
Koterba, samotny, zamieszka­
ły w Jarocinie, przedtem w 
Windebrack (Niemcy), syn 
włodarza Stanisława Koter- 
by, zmarłego, ostatnio za­
mieszkałego w Hilarowie, po­
wiat Jarocin i jego żony 
Magdaleny z domu Kajetan- 
czykówna, zamieszkałej w Hi­
larowie; 2, Zofia Hynek, sa­
motna, bez zawodu, zamie­
szkała w Jarocinie, córka 
rolnika Stanisława Hvnka,j:a- 
mieszkałego w Wierzbicy, 
pow. Pińczów, i jego, żony 
Feiiksy z domu Wojsówny, 
zmarłej, ostatnio zamieszka­
łej w Tczewie (Pomorze) — 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi winno nastąpić w Za­
rządzie Miejskim w Jarocinie 
oraz w czasopiśmie „Głos 
Wielkopolską''. Jarocin, dnia 
28 września 1945 r. Urzędnik 
stanu cywilnego — Durczak, 
U zastępca. 9041

Prźetsrg nieograniczony ar 5,
Urząd Wojewódzki Poznański. 
Wydział Odbudowy, Oddział 
Inspskcyjno-Rudęwrany w Po­
znaniu zawiadamia o -możno­
ści składania ofert na budo­
wę 16, garaży wojewódzkich 
przy ul, Marii Magdaleny w 
Poznaniu. Oferty należv skła­
dać w pokolu -nr 317 (III ptr.) 
w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego Poznańskiego w Pozna­
nia, pi, Kolegiacki 17. Oferty 
należy umieścić w 2-ch koper­
tach, koperta zewnętrzna win­
na być nieprzejrzysta i zala­
kowana. Na kopercie Winien 
znajdować się napis: „Oferta 
na budowę 16 garaży woje­
wódzkich przy ul. Marii Ma­

gdaleny w Poznaniu”. Na za­
bezpieczenie oferty składa 
przedsiębiorca wadium w wy­
sokości 0,5% od ogóle ej su­
my kosztorysu. Wadium nale­
ży złożyć w Kasie Skarbowej 
i kwit na złożenie wadium 
należy dołączyć do oferty. 
Wadium zwraca się po ukoń­
czonym przetargu w razie od­
rzucenia oferty, lub po zawar­
ciu umowy, w wypadku przy­
jęcia oferty. Wadium przepa­
da na rzecz Urzędu Wojewódz­
kiego Poznańskiego w wypad­
ku cofnięcia oferty po rozpo­
częciu przetargu łub odmowy 
podpisania umowy przez ofe­
renta przy przyjętej ofercie. 
Urząd ,Wojewódzki zastrzega, 
sobie prawo swobodnego wy­
boru oferenta bez względu na 
cenę oraz swobodnego uzna- 
nania, że przetarg nie dał wy­
niku dodatniego. W razie po­
zytywnego wyniku przetargu 
oferent powinien zgłosić się 
najpóźniej w przeciągu dni 5 
celem podpisania umowy (na 
wezwanie pisemne). Przy prze­
targu obowiązuje Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 
29 stycznia 1937 r. o dosta­
wach i robolach na rzecz 
Skarbu Państwa, samorządu 
oraz instytucji prawa publicz­
nego (Dz U. R. P. nr 19, poz. 
127). Termin przetargu wy­
znacza się na dzień 15 paź­
dziernika 1945 r. o godz. 9-tej, 
pokój 317. Gmach Urzędu Wo­
jewódzkiego Poznańskiego, Po­
znań, pi. Kolegiacki 17. Bliż­
sze informacje w godz. 8—10 
codziennie — adres jak wy­
żej, pokój 317, gdzie można 
nabyć ślepy kosztorys za o- 
płatą 100 zł. Urząd Woje­
wódzki Poznański, Wydział 
Odbudowy, Oddział Inspek- 
cyjno-Budowlany, & 414

Sąd Okręgowy w Poznaniu.
Do rejestru handlowego dział 
B nr 1265 wpisano dnia 
20 września 1945 firmę Spół­
ka Przemysłowo - Rolniczo- 
Handlowa „Suróhurt", Spółka 
z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Siedzibą spółki jest 
Poznań. Przedmiotem przed­
siębiorstwa jest: handel pro­
duktami rolnymi, surowca­
mi, prowadzenie przedsię­
biorstw handlowych i prze­
mysłowych, nabywanie i u- 
trzymywanie nieruchomości, 
służących tym interesom 5 ce­
lom, jak obrotowi i przetwa­
rzaniu produktów rolniczych, 
tową^ów i artykułów nie­
zbędnych w gospodarstwach 
rolnych oraz współudział w 
takich przedsiębiorstwach. 
Kapitał zakładowy wynosi sto 
tysięcy złotych i dzieli aię 
na sto udziałów po tysiąc zł. 
Każdy Rolnik może posiadać 
dowolną ilość udziałów. 
Członkami zarządu są: Lech 
Jasiński, Kazimierz Koehler 
i dr Krzysztof Wizę. Prawo 
reprezentowania spółki przy­
sługuje dwom członkom za­
rządu łącznie lub jednemu 
łącznie z prokurentem. Pi­
smem przeznaczonym do ogło­
szeń jest „Głos Wielkopol­
ski”. Rokiem obrachunko­
wym jest rok kalendarzowy. 
'Umowę spółki zawarto dnia 
6 września 1945 ri aktem no­
tarialnym. k 424

Urzędowe

Taryfa opłat za energię elek­
tryczną. Zakłady Siły, Świa­
tła i Wody stołecznego mia­
sta Poznania wprowadzają 
przy rachunkach wystawio­
nych po 1. 10. 45 r. nówe 
opłaty za energię elektryczną. 
Odbiorców dzieli się na 2 ka­
tegorie. I. Kotcgorias gospo­
darstwa domowe, wszelkie u- 
rzędy, przedsiębiorstwa pań­
stwowe i wojsko. Przedsię­
biorstwa prywatne, jeżeli war­
tość wytwórczości oddawanej 
po cenach państwowych (szty­
wnych) przekracza połowę 
wartości całej produkcji. II. 
Kategoria: przedsiębiorstwa
prywatne jak sklepy, lokale 
gastronomiczne, kawiarnie, 
zakłady kosmetyczne, fry- 
zjernie, przedsiębiorstwa roz­
rywkowe, przemysłowe — pra­
cujące dla wolnego rynku i 
warsztaty rzemieślnicze. A.

Przetarg nieograniczońr nr 6.
Urząd Wojewódzki roznań- 
ski, Wydział Odbudowy, Od­
dział Inspekcyjno-Budowlany 
w Poznaniu zawiadamia o moż­
ności składania ofert na wy­
konanie prac malartsko-remon- 
towych w gmachu Goił. Me- 
dicum Uniwersytetu Poznań­
skiego w Poznaniu przy ul. 
Fredry 10, Oferty należy skła­
dać w pokoju nr 311 (3 ptr.) 
w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego Poznańskiego w Pozna­
niu, plac Kolegiacki 17. Ofer­
ty należy umieścić w dwóch 
nieprzejrzystych kopertach, 
zewnętrzna winna być^salako- 
wana. Na kopercie Winien 
znajdować się napis: „Oferta 
na wykonanie prac malarsko- 
remontowych dla Coli. Medi- 
cum U. P. w- Poznaniu”. Na 
zabezpieczenie oferty składa 
przedsiębiorca Wadium 0,5’/# 
od ogólnej 'sumy kosztorysu. 
Wadium należy złożyć do rąk 
przewodniczącego przetargu. 
Kwit na złożone wadium na­
leży dołączyć do oferty. Wa­
dium zwraca się po ukończo­
nym przetargu, w razie odrzu­
cenia oferty lub zawarcia u- 
mowy w wypadku przyjęcia 
oferty. Wadium przepada na 
rzecz Urzędu Wojewódzkiego 
Poznańskiego w wypadku co­
fnięcia oferty po rozpoczęciu 
przetargu lub odmowy podpi­
sania umowy, przez oferenta 
prź.y przyjętej ofercie. Urząd 
Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru o- 
ferenta bez względu na cenę, 
oraz swobodnego'uznania, źe 
przetarg nie dał wyniku do­
statecznego. W razie pozytyw­
nego wyniku przetargu oferent 
powinien zgłosić sie najpóź­
niej w przeciągu 10 dni celem 
podoisania umowy (na pisem­
ne wezwanie). Przy przetargu 
obowiązuje Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 29 1. 
1937 r. o dostawach i robo­
tach na'rzecz Skarbu Państwa, 
samorządu oraz instytucji pra­
wa publicznego (Dz. U. R. P. 
nr 19, poz. 127). Termin prze-

Ogłoszenie. Sąd Grodzki w 
Poznaniu podaje do publicznej 
wiadomości, że następujące o- 
soby, zaliczone do grupy a- 
przywilejowanej przez ^oku­
panta: 1. Genowefa Zielińska 
(Ukrainka) z Biedruska, pow, 
Poznań, urodzona 7. 8. 1901, 
mieszkająca w czasie wcią­
gnięcia na listę ukraińską i w 
dniu 1 1. 1945 w Poznaniu,
ul. Górna Wilda 52; 2. Teresa 
Zielińska (Ukrainka) z Bie­
druska, pow. Poznań, urodź. 
16. 4. 1930, mieszkająca w 
czacie wpisania na listę ukra­
ińską i w dniu 1. 1, 1945 w 
Poznaniu, ul. Górna Wilda 52;
3. Stefania Zielińska (Ukrain­
ka) z Biedruska, pow. Poznań^ 
urodzona 7 8. 1901, mieszka­
jąca w czasie wpisania na li­
stę niemiecką i w dnitt 1. 1, 
1945 w Poznaniu, ul, Górna 
Wilda 52; 4. Dymitr Biczew- 
nik, posiadający „Fremdcn- 
pass” z Chludowa, pow. Po­
znań, urodzony 8. 9. 1895 w 
Rosji, mieszkający w czasie 
wręczenia wykazu i w dniu 
1. 1. 1945 w Chłudowie, pow, 
Poznań; 5. Maria Biczewnik, 
posiadająca „Fremdenpass" z 
Chludowa, pow. Poznań, ur.
4. 4. 1901, mieszkająca w cza­
sie wręczenia wykazu i w dniu 
1. 1. 1945 w Chłudowie, pow. 
Poznań; 6. Emilia Biczewnik, 
posiadająca „Fremdenpass” z 
Poznania, ul. Racławicka 48, 
mieszkająca w czasie wręcze­
nia wykazu w Chłudowie, 
pow. Poznań a w dniu 1. 1. 
1945 w Poznaniu, ul. Racła­
wicka 48; 7. Michał Bereżań- 
skl z Puszczykowa, pow. Po­
znań, ul. Wysoka 43 (Rosja­
nin), urodzony 23. 1. 1911, 
mieszkający, w czasie wręcze­
nia wykazu i w dniu 1. 1. 1945 
vz Puszczykowie, pow. Poznań; 
8. Borowiec Aleksandra (Ukra­
inka) z Poznania, ul. Zagórze 
9 m. 5, urodzona 20. 6. 1911, 
mieszkająca w czasie wpisa­
nia do Związki Ukrainńskiego
1 w dniu 1. 1. 1945 w Pozna­
niu, ul. Zagórze 9 ra. 5 9. Łu­
bów Skworcow (Rosjanka) z 
Poznania, ul. Grobla 18 m, 8, 
urodź. 29. 11. 1911, mieszka­
jąca w czasie wręczenia wy­
kazu i w dniu 1.1. 1945 w Po­
znaniu, ul. Grobla 18 m. 8; 
10. Helena Sawicka (Rosjan­
ka) z Poźnania, ul. Kolejowa 
55 m. 9, mieszkająca w czasie 
wręczenia wykazu w Pozna­
niu , ul. Marsz. Focha 15, a w 
dniu 1, 1. 1945 w Poznaniu, ul. 
Kolejowa 55 m/9; 11. Nadzie­
ja Miotła (Rosjanka) z Pozna­
nia, ul. Senatorska 8, urodź. 
29. 1. 1913, mieszkająca w 
czasie wręczenia wykazu i w 
dniu 1. t. 1945 w Poznaniu, 
ul. Senatorska 8; 12. Walen­
tyna Sperlich z Poznania, ul. 
Górna Wilda 52 m. 9, urodź. 
20. 1. 1891, mieszkająca w 
chwili nadania jej obywatel­
stwa niemieckiego- i w dniu 
1. 1. 1945 w Pavensbruck w 
obozie, złożyły wnioski o re­
habilitację. Wzywa się wszyst­
kie osoby, które wiedzą o 
szkodliwej działalności wnio­
skodawców względem Narodu 
Polskiego, aby o tym doniosły 
natychmiast Sądowi Grodzkie­
mu w Poznaniu, ul. Młyńska, 
la, pokój 26. Poznań, dnia
2 października 1945 r. Sad 
Grodźki w Poznaniu. 9125
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